Res ihi 


Śswracatńy uwagę "naszych 
Czytelników na powieść, którą 
drukuje codzinnie od kilku dni 
Nasze pismo p. t. ` 


Jasrowłosy Szatan 


Powieść ta, napisana specjal- 
mie dia naszego pisma. przez 
Bogdana Lota = wchodzi obe- 
cnie w 


: nae pone 1 f ay 


eA eren niech "na 
jeszcze. przeczyta obszerne 


streszczene p czątku oowieśc' 


które drukujemy codziennie 
wraz z dalszym 


zwykle porywającej akcji. 

Przeczytaj tylko eden 
rozdział, a żadna siła 
nie oderwie Cię od 
„dalszej lektury III 


"| 
|. 


ciae' em nie- 


| Zarzyckim i wiceministrem skar- 


KATOWICE 
> UL. MIELĘCKIEGO 8 
TELEFON 29-48 . 


=== DZIS. 12. STRON 


KATOWICE. NIEDZIELA 10 GRUDNIA 1933 ROKU 


CSEND EEEN EEN 
REPREZENTACJE: : 


BIELSKO, Kolejowa .1, tot 20 04 
<- 803N0 NIEC zińska 12,4, 6-42 
CIE i YN, ulica Gigbere Ne 20. 
LJ re r Mikolaja Rej w e 


| Chwila grozy w gmachu Banku Rolnego 


Auta pancerne i oddział policji 


zadłarmowane poc śniecem niesdpowiejn ego guzika 


santów 1 najbardziej wytężoaej 

pracy, zajechały nagle z szaloną 

szybkością przed gmach banku 
dwa auta pancerne, 


SAY i publiczność znajdu- 
iaca się wczorai przedpołudniem 
w a Banku. Rolaego przy. 
ul. „Nowogrodzkiej : w Warszawie 
przeżyli wczoraj chwilę niemałego 
strachu. 

Około godziny 11.20, w momen 
cie mada nasilenia intere- 


licjanci, zaopatrzeni w he!tmy, pati 
cerze stałowe i karabiny, poczem 
Pam wpadli do sali t.zw. 


Prezydent Senatu w. m. Gdańska 


przyjedzie iutro do Warszawy 


GDAŃSK. 9.12. — Gdańskie ko- | 
ła polityczne zapowiadają, - iż w j 
niedzielę, ddia 10-go b. m. wieczo- | om sprawy portowe i 

celne. 

Rozeszły się też w Gdańsku po- 
głoski. iż prezydent ma być przy- 
ięty przez Marszałka Piłsudskiego. 

W, niedzielę, driia 10-go b. m: 
rano przybędzie z Gdańska do War 


rem prezydent senatu gdańskiego, 
dr. Rausching uda się do Warsza- 
wy, dokąd przybędzie w poniedzia 
łek, dnia 1l-go b. m. tano. 

- Dr. Rausching ma odbyć w Wat 
szawie konferencje z mia: Beckiem- 
ministrem przemysłu i kañdlu- dr. 
tej, „min. dr. Papee. 


potworna zbrodnia w kościele 


©  Z'mordawane dwóch kobet orze: proboszeza 


RZYM. 9. 12, — Tel. wł. — Za- 


Krystian kościoła parafjaliego w 
miejscowości Cancatti w Katanii, 
przyszedłszy tano do: Świątyni. do- 
konał Rakowo a odkrycia. 


dusicieli RB 


Samochód 


 wpadłdo mieszkania | 
HAMBURG. 9.12. — Na Szosie 
Berlin  — Hamburg samochód 


; ete gar í 
PE aa Szyi znaki palców 


'| biety zamordował z nieznanych po- 
P sam serer >" zwło 


wpadł całą siłą pędu na dom brzy. 


drożny.  Przebiwszy Ścianę fron- 
tową, Sanitoahód: 'wpadł do vartero 


wego mieszkania, gdzie zabił -47-let | * 
| nią Z: a. czworga a ; 


-:) 3Ę (> 


Maią już dość 
wahań dolara 


NOWY JORK, 9.12. — Sway 
' szenie narodowe przemysłowców, , - 
. reprezentujące 560.000 fabrykaa- 

" tów. postanowiło jednogłośnie d0-* 
za magąć.. się ad Raosevelta stabiliza- - 

6 „cji dolara, i ; : 


| nie oparta o staty „kapitał obroto- 


„Pracy .brzygotówuje. obecnie plan | dukcji znormalizowanych typów 
i akcji. budowania mieszkań robot- pomas, Oprocentowanie pożycz- 
niczych. Akcia, „ta umożliwi wybu |-ki. i. spłata rat AR NB 


przez duże — liczebnie — zatrud- 


ki ukrył w podziemiach ` kościoła 4 i 
zbiegł. 

Nazwisk zamordowanych mie zdo. 
łano. ustalić, wiadomo jednak, iż 
chodzi tu o matkę i córkę. 

| Ks. Fodaro udusił <aajpierw niat- 


. Zakrystian stwierdził jednocze$- 
tiie, że proboszcz parafji Todaro 
gdzieś znikł. TEM: 


Wszczęte dochodzenie doprowa- 
dziłó do stwierdzenia. że ob.e Ko- 


brzytwą. 
): *: 14 


30 000 mieszk: ń tla rototników 


„wybudu'e Fundusz Pracy 


Dowiadajoić "się, żę Fundusz: 


będzie się wyrażała w. granicach . 
od i2 do 20 zł, M CA 3 
Koszt urządzeń, sanitarnych. 
„wodociągów i kanalizacji, BRO: u 
fządzetnia, 


dowanie w. ciągu. aaibliższych lat 
mińimum > " 
30.000 mieszkań robotniczych, 
Akcia będzie. prowadzona ma za- 
sadach odpłatności. a więc zosta- 


zamortyzowane. w dochodach za 
wodę, mają ponieść gminy. koszta 
zaś budowy sićci elektrycznej 0b- 
ciążą sprzedawcę prądu. 

- Podstawą akcji budowania miesz 


wy, *na który. złożą się Fundusz 
Pracy i Fundusz Inwestycyiny oraz 
prawdopodobnie skarb państwa i 
Bank Gospodarstwa Krajowego. 

Budownictwo mieszkaniowe jest 
jednym z najlepszych Sposobów 
, likwidacji bezrobocia 


nienie bezrobotnych i stworzenie 
szybkiego obrotu. wartości. 
Akcja budowy mieszkań robotai- 


dego tygodnia. Najbliższe losowa: 
nie odbędzie się w dniu 28 b. m. 


szawy komisatz geaeralny ag 


kę. : a następnie córce podciął ero 


czych oprze się na masowej pro- 


które przy. odpowied-- 
niej gospodarce miejskiej: mogą być- 


Zs 


Z których wyskakiwać poczęli po- | 


bu, prof. dr. Kozłowskim. W toz- 
"mowach .tych poruszone będą prze- 


kań robotniczych są bony Fundu- $ 
szu Inwestycyinego, emitowade w 
dniu l-ym grudnia r. b. Jak wia- | 
domo, bony te są premiowane W 
drodze losowania «w czwartki każ-.| 
skrytych dotychczas przyczyu eks” < 


-toga 


-tevo 
:Wystarczy wówczas qacistąć ie- 


operacyjnej. Równocześnie zaś za 
aut pancernych Sosa: na 
główere drzwi wejściowe =  /;/- 
luty karabinów maszynowi 2023 
Wśród zarajduiącej się w, Sali Ka 
peracyjnei publiczności i trzędni= 
ków, powstał pobłóch nie do opi-- 
satia. Tymczasem przybyli poli 


cjanci poczęli rozglądać się cieka= a 


wie dokoła, wreszcie — najwidocz 
niej - skonsternowańi —' zagadnęl 
funkcjonariuszów banku, © =" 
co Sie. właściwie Stało? 
Dlaczego ich zaalarmowano? : 
Mineta długa: chwila. zanim zde 
tano wreszcie. dojść przyczyńy . te= 


:go zamieszania. 


Okazało się. że tuż po godzinia 
11- -ej w rezerwie policji odezwały 


sie nagle dzwonki alarmowe, syg% 
malizująace + I 


 niebezpieczeństwo grożące Bankos RRA 


žy ta H 


wi Rolnemu > -—© 


“Należy bowiem wiedzieć. że A T 
"stkie państwowe instytucje baako= 


we zaopatrzone są w specialne 
sygnały. alarmowe na. „wypadek 
napadu rabnnkowego. tub „innego 
róodzain niebezpieczeństwa+ 


den z guzików alarmowych, a w 
tej chwili w rezerwie policji dzwoń 


ki syeńalizuja "niebezpieczeństwo, 


zagrażające ganek instytucji. i Z kos 


` szaf 
- wyruszają Saive bmlas policyjne - 


auta pancerne, 
wiozące zastęp  uzbroiodaych od 
stóp do stów policjantów. 
Taki w*aśnie. alarm. „mastąpił wczo 


“faj około godz- ll-ej a pochodził 


z gmachu Ranku Rolnego. Tym 
czasem policia, znalazłszy się na 
miejscu. stwierdziła. że © j 
"w catym banku nikt 0 żadnym . i 
napadzie nic nie wie — 
i nikt policji-nie wzywał. 3 
Poczęto dochodzić przyczyny. 


"alarmu i dopiero. możolnie śledztwo 


wykryto iego sprawee: w osobie- 


Rewia o młodero : urzednika bans 
+ku 


Pragnąc: wezwać 'woźnego, < 
- nacisnął on guzik dzwonka © 
K _sygfalizacyinego, SR 

nie wiedząc nic o jego: przeznącze+ 


„nia i dzia'aniu. 


-Bak- powstał AC który niepo* E 


trzebnie mostawił aa nogi cały . ode- 


dział policii: a pybliczrości i urzęd 


nikom banku napędził tyle Be 2 


chi. 


——:) * Tn 


Sfreszny wybuch 


NOWY JORK. 9.12. — W. miei- 
Scowości Linares w Meksyku w ~“ 
rafinerji cukru nastąpt'a z niewy=" 


plozia, w której zginęło 16 Osób. 


DAR | | 


RYZ dwie: 


Melzi, © 
OS ARTS 


i 


Zastanówmy sie troche.. > > l 


©. U nas to o tak 


* Początek historii, która tu 
eleen. zacytować sięga pierw 
szych lat naszei niepodiegłości, 
"kiedy to. zieżdżały do Polski 
pierwsze zagraniczne misje i 
delegacje. 

$ -W tymi-czasie zjechała: z. A- 

'.. meryki grupa: społeczników: — 

si “którzy: przejęci bohaterską. hi- 
. $torją naszego kraju — chcieli 
poświęcić się w Polsce pracy 
- społecznej dla młodzieży. 


Hasłem ich był równomierny 


rozwój. umysłu, ciała i ducha 
| młodzieży — stworzenie . typu 
` mocnego, dzielnego człowieka, 


‘y pełni wiadomego swych ©0- 


- Bowłązków wobec państwa į 
| przygotowanego do oce > 
pracy społecznej. 

A istotnie pionierów = Spo- 
łeczników brak nam było wtedy 
ogromnie i w wielu  mielscach. 
na ironcie organizowania SDO» 
łeczeństwa: tworzyły s'e dotkli- 
we wyrwy ł groźne załamania. 

Amerykanie przyiechali nełni 
` entuziazmit, glowy rozsadzała 
“im cheć twórczeća czyni. |. 

| wrócili się więc do ludzi. 
którvch im w  Połsce polecono i 

` rzekli: 

= Chcemy stworzyć wielką 


co pierwszych ludzi. - 
— A z jakiego obozu? 
„ Bpytano. 
> ka Jakto z jakiego obozu — 
„ odpowiedzieli =— z całego spo- 
",leczeństwa! Niech wszyscy 
wezmą udzial w naszem dziele. 
+ a O to będzie bardzo trudno 
_ =— odpowiedziano im. — U nas 
. jest bardzo trudną rzeczą posa- 
dzić zgodnie przy stole. trzech 
* Polaków. SCE > 
., Amerykanie ma wierzyli. 
— . |Chodziśi,. zapraszali, przekony- 
; uf È 
do istotnie wktótce peeke 


T 
partyjna uniemożliwia porozu= 
mienie nawet w sprawach nic 


- wspólnego z polityką nie mają- | 


cych. 


„Wtedy Amerykanie usiłowali i 


„ przekonywać. ; 

—— Ależ panowie — tak nie mo 
| żma. Popatrzcie take jest u nas. 
| polityką — a praca 

„ społeczna — to zupełnie inna 

„dziedzina. Tam szyłdzik partyj- 

Sny. „wcale nie jest potrzebny. 

"Przecież o potrzebie kształce 

N] młódziėży, dożywiania dzie 

-ei sporcie it. d. możemy ` mó- 

ATA wspólnie — zgodnie. 


organizac ję społeczną, na orga» | 
| mizatorów chdieliśmy _ zaprosić | której : Ę 
i "kowy policji państwowej posądzeny © | : 


Ale wkrótce zabrakło: im are 
gumentów. Ostatni — że Ame» 
rykan'e politykują tylko przy 


„wybogach na Prezydenta — a 


potem jemu zostawiają poli- 


tykę i sami zgodnie pracują — 
„nie: znalazł” zrozumienia. 


PEATA V OWĄ 


oaz 1088 r» 


1 spalił. się w ogniu niezrozu» 
mienia zapał przybyszów z za 
oceami — tak jak przed dziesię 
ciu laty — wspomagani tylko 
„siłami co światlejszych obywa- 
“teli — usiłują i dziś przeorywać 


b glebę życia: społecznego w: Pol- 


Sejm w poniedzialek 


Przediem obrady klubów 


Najbliższy: poniedziałek zapowia- 
da. jak to już zresztą donosiliśmy. 


ożywienie w naszem życiu polity- 
"czaem wobec wyznaczenia ma ten |: 
dzień. posiedzenia pełnego paca 


oraz. rozpoczęcia prac. „sejmowej k 0- 

„misji budżetowej nad budżetem. 
związku z zapowiedzią tych 

obrad w poniedziałek odbędą się | 


również zebrania adna! 
| klubów: 
W chwili AS zebrania te wy” 


znaczyły. kluby. Ludowy i PPS. O- 
'bradować będą zapewne jeszcze i 
inge: kluby: 

" Jak słychać, ugrupowania obozy” 
;cyine “na zebraniach tych ustalić 


"maja taktykę, jaką zastosują na tere | 


nie Sejmu oraz nad wałoskami, któ» 
re mają zgłosić. Mówią. że zgło- 
‘zony zostanie wniosek- w sprawie 
wyborów samorządówych, jak ró- 
wnmeż w sprawie zajść chłopskich 
w Małopolsce, 


"Usiłuj zniwelować. ścieżki 
wiodące, poprzez ugorie pola 


społeczne ku różnym. BAB. 


Ale ciężka: to ea 
Nie można jednak. sowiedziek) 


"aby niczego w Polsce nie doko= 


nano w tym czasie na polu spo< 
łecznem. j 
Powstały liczne związki zā+ 
wódowe — przy: każdej partii 
po kitka. 
Związki, towarzystwa cala 
ty — także przy stronnictwach. 
Mamy kilka” odłamów harcen 
stwa. 
Mamy kilka stowarzyszeń b 
wieznów politycznych. 
Nawet kilka związków watów 
ranów powstań. 
Bo u nas to tak. 
I czy długo jeszcze tak 
dzie? 


se) 


Przed sądem Okręzowytn w Sosnow 
cu toczyła się. niezwykła SD: W 


uprawianie bandytyzmu, 
Przed kilku miesiącami pod Modrze 


jowem dokonano napadu na kupca by 


Poelicjani = bandvta:. i 


przy pomocy Kupców rabował grożąc rewolwerem 


dia Markusa Marmura, któremu pod 
i grozą rewolweru zabrano. kilkaset zło 
k Sledz tej 


"że dwaj handlarze, mieszkańcy Mo- 
drzejowa, trudniący się: pośrednictwem 
przy zakupie bydła, 52-leni Rubin Jar- 


_ Silne opady Śnieżne jakie ostatnio 
nawiedziły: całą Polskę zdawały się za 
powiadać stopniowe podwyższenie . tem 
peratury, Tymczasem, po iednodnio- 
wem ociepleniu znowu chwyciły ostre 
mrozy, 


na Podhalu — 10 stopni, w Lublinie — 
26 stopni, 

Rankiem — znów dziwny figiel tem 
peratury: w Warszawie — 10 stopni, 


na Wileńszczyźnie — 27 sł, a w Gdy: 


„ padał deszcz przy 2 stopniach cie 


ile. A 


Większe opady śnieżne notowano w 


ciągu dnia jedynie na Podhalu i Wo- 


łyniu, pozatem tylko” przelotne Zachmi 
rzenia i opady, 

Opóźnienia w ruchu koleiowym są 
minimalne, a ruch autobusowy ograni- 


czono tylko ną Wileńszczyźnie i w Lu | 


):3€:( 


W całej Polsce mróz -- w Gdyni tieszez 
Figle temperatury przed bardzo ostrą zimą 


belskiem, gdzie zaspy śnieżne ną dro 
gach uniemożliwiają miejscami komi- 
mikację zupełnie. 

'Wezoraj o zodz. 5 rano- Wisła za- 


'marzła na całej szerokości pod War- 
i szawą: i Puławami; 
IW Warszawie zanotowano. mocy” « | ad n 
él biegłej -20 stopni mrozu, “na Śląsku 


a zamią- 


nęły na złagodzenie mrozu, od wscho 
gu bowiem poczynając — spadek tem 
peratury trwa nieustannie. Rosję $0- 
: wiecką nawiedziły mrozy kilkudziesię- 
ciostopniowe. Rzeki zamarzty na 4 me 
try w głąb i ło nietylko w dorzeczu 
Wołgi, ale nawet gdy idzie Q dopływy 
Dniepru. 

Według pRewidswiń Ra 
gicznych należy w najbliższym czasie 


spodziewać się bardzo silnych i dhi- 


gotrwałych mrozów, - 
nej pięknej pogodzie, 


"przy, jednoczęs- 


NADE przybywających, ;kupców poza 
te ż k 


ce z nad morza tylko chwilowo wpły 


i "wschodnia, Podhale j Tatry: Zachmu- 


ir Skarga rozwodowa Mary Picktord 


Polesie, Podole. Wotyń, „Matoposka | - Douglas Fairbanks zani 'edbuje ją 


"LOS, ANGELES. a, 12, — Tel wł, — 
Wielką sensację niętyłka w świec e il- 
mowymi, ałe 4 w całej amerykański ej 


rzenie zmienne: z zanikaiącemi opada- | chodzące za szęzęśliwe, rozwodzi się. 


~ mi: śnieżnemi, . Mroźno, Umiarkowane 
wiatry: półnecno-wschodnie i północne, 


:€ :jej, obojętn=ść ij: A ie: 
stwo małżónka,:u U 


rę 


NANA A $ ODB * pubitznej wywołała "w ado- | rej jako motywy podaje: zan:edbywa: 
s Słabo. setia 'przechodzare mość, iż, poputacne małżeństwo. Mary: | 


AAE ECAS A Biekiórą. s A Delisen: poraa u 


"Mary Pickford ; wniosła do Sądu w. 
Eos; ‘Angeles skargę. TOZWOdOWĄ, w któ 


S a kobiety. 


muz i 22-letni. Jakób Rechnie, WYDrA 


jacy ie za SWEN G policii. Osob 
nik ów, pod: zgrozą rewolweru przepro 
wadzał osobistą rewizię i koniiskował 
znalezione pieniądze, pod pozorem, 28 
są one sfałszowane, 'a także zabierał 
cenniejsze przedmioty. twierdząc, ŻA ` 


pochodzą one- z kradzieży, Ze ehe 


Dopiero zeznania. obrabowanego kug 
ca Marmura naprowadziły na wiaście 


"wy ślad, Jak się okazało, owym tajemi 


niczym osobnikiem był posterunkowyj 
komisariatu w Mysłowicach, Jan Han. 
Został on: niezwlocznie uwięziony, A 
przyparty do muru w. czasie śledztwaą ś 


„przyznał. się dą. obrabowania . kopca 
Marmura, Dałsze badania wykazały 


> pokonał. 
nych napat ów rabunkowych. 


Dwaj wspólnicy :Hana, owi posredna: 
cy z Modrzejowa, zostali również ar 
sztowaBi, ; i d 


Wobec powikłania sprawy, sąd, pa: 
przesłuchaniu kilku świadków, odros, 
czył rozprawę, celem dokonania nN 
lokalnej. ; RZE 


ie Arae 


Zhezczeszczen e trupa 
KOUNTŻE. (TEXAS). "9,12. Wait 


'rzóny tłum wyrwał z rąk agentów 


policyjnych trupa marynarza, zabi 
tego przez: ‘policje przy ' sam 
iej czynnego Oporu.. 

Trupa przyczepiono do oe 


| du, który przez pó! godziny obież 
dżał «ulice w: dzienicy a 


skiej. 

Zniekształkónć zwłoki spalona - 
potem na stóśle.. 
ą Murzyń” ‘poszt kiwar byt osa 
policję za. porwanie i moórderstwoj = 


i AE EN? 


_ Nr. 841 


_— NOWY. CZAS Niedziela, 10 grudnia 1933 f 


Strajk w „Transporcie” 


skończy się w poniedziałek: 


W fabryce „Transport“ w Wielkich 


Hajdukach, gdzie od 5 dni trwa strajk 


„demonstracyjny całej załogi, ukazało 
się wczoraj obwieszczenie następują- 
cej treści: „„Wzywamy naszą załogę 
do podjęcia pracy w sobotę dnia 9 b. 
m. W sobotę wypłacimy zaróbki, nad 
mieniamy jednak wyraźnie, iż nastąpi 
to tylko wtedy, gdy zaloga podejmie 
pracę“. Obwieszczenie to podpisał dyr. 
Rosenauer, . > ; 


Ponieważ robotnicy mają już do- 


świadczenie na tle przyrzeczeń dyre- 
Kcji, nie zgodzili się na , przystąpienie 


do pracy, oświadczając, że mie podejmą . 


jej do czasu zrealizowanią wypłaty. 
"W godzinach przedpołudniowych dy- 
rekcja wobec zdecydowanego stanowi- 
ska robotników wypłaciła część zale- 
głości w formie zaliczek, wyjaśniając, 
iż reszta: wypłaty nastąpi w poniedzia 
lek. 


Przypuszczalnie więc w poniedzia-. 


tek strajk zostanie zakończony. * 


Redaktar Sep rat stycznej Trytiny Sleskiej = 


skazany na 3 miesiące więzienia 


_ Przed sąde mokręgowym w Ka- 
towicach - odpowiadał wczoraj re- 
daktor separatystycznej „Trybuny 
Śląskiej” Otton Pieter z Łagiew= 
mik, oskarżony o zohydzanie urzą= 
dzeń państwowych. 


` Na łamach tegn czasopisma uka- 


-zat się w swoim czasie artykuł, 


twierdzący, iż gospodarka gminy. 
świętochłow ckiei jest skandalicz-- 


ua. 'Tw:erdzono, że wydatkuje się 
pieniądze, uzyskane z funduszu go- 


wem 


:3e'( 


spodarczego na- różne cele, mie ma- 
jące nic wspólnego z ich przezda= 
czeniem, a m. in. na zapłatę robo- 
cizny. 

Zeznaniami świadka: inż. Lissaka 


"ustalno, że dla zatrudnienia jaksnaj- 


większej ilości bezrobotnych zosta- 


ły peniądze te zużyte na -roboty 


publiczae, a więc zarzuty są bez- 
bodstawne ew związku z czem za- 
sądzona Pietra na cztery miesiące 
więzienia. k 


- Przemytnicy KokKainy 
preparowali falsyfikaty dla Warszawy 


<- Z Rybnika donoszą: W związkusodę zmieszaną z solą. 


z pościgiem pólcy:tym za mor- 
diercą posicjanta Foicika, mieszkań- 
cem Chwa'tow c, Si'wcem, przepro- 
wadziła policja rybnicka rewizje u 
osób, podejrzanych o kontakt z nim 
i udzielanie mu pomocy. 


-IW toku rewizii natrafono u nie-, 
których osób ukryte w specialnych 
schowkach. paczki, zawierające, ko-. 


kainę w ampiikach w znacznej iio- 
ści. - : ; 

-Po 
że oryginalnie opakówane ampułki 


mie zawierają kokainy, lecz tylko l preparowali. = 
„Au lubieżnik 
 zmiewo!'ł15.iefniądzewczynkę 


... Kupiec- 


„Z Mikołowa donoszą: Wielkie port- 
szenie wywołała tu wiadomość, © a- 


resztowaniu właściciela diiżego skła-* 


Sostówca 
lu- 


du skór Jakóba Jasnego z 
pod zarzutem uprawiana czynów 
bieżnych na swojej nieletniej 


(Mówanz O SANA 
"Ten osobliwego typu. 


dziewczynce 30 groszy wynagrodzenia 


FTA z 


FE RZA REECE ; Ą 
zbadaniu jednak okazało Się,. 


i postu- 
© gdczce, 13-letniej Helenie K. z Miko- | do prokuratury. — 


kupiec płacił 


W krzyżowym ogeriu pytań przy 
znali się przyłapani na posiadaniu 
tei „kokainy“. iż przeszmuglowali 
ją z Niemiec, wiedząc, że amputki 
te nie zawierają narkotyku. 


| 


Towar ten, jak zeznali. przezna-- 


czony był dla pewnego kupca: ży” 
"zamierzali nabrać a, 0, > — 

Uchodzi jednak za miewątpliwe, 
| szmugłować i prawdziwą ko- 
kainę, którą dopiero 


dziennie i już od sierpnia r. b. pod 


groźbą pozbawienia jej zarobku zma 


szał ją do uległości. 
Kiedy dziewczynka wkońcu się roz- 
chorowała, zwierzyła się rodzicom ze 


wszystkiego, cł zaś skierowali sprawę 


| 


= Jasntgo przekazano władzom sado- 
po A e 


=. Dwaj degeneraci 
os*arżeni © czyny lubieżne 


Przy drźwiach, zamkniętych rozpa- 
frywał wczoraj sąd okręgowy w: Ka- 
towicach pod przewodnictwem prezesa 
lArcta sprawę dwu 18-letnich młodz'eń- 
ców o zwyrodniałych instynktach, a 
mianowicie Tadeusza Siekierskiego 
Pawła Matej z Siemianowic. oskarżo- 
dych o dopuszczanie się lubieżnych czy 


| Złodzie'e obłowi! 


5 


nów na fO-etnich dziewczynkach. O- 
skarżeni stanowią wybitne typy dege- 
neratów. ; SAS: 


-Akt oskarżenia popierał prokurator 


Śliwiński. s ; > 
W wyniku rozprawy obaj zostali 
| zasądženi mą kary po roku więzienia, 


i się 


w mieszkaniu dyr, „Carboechemii!* 


' Wczoraj wieczorem nieujęci do- 
tad sprawcy przy pomocy podro- 


bionych , kluczów . włamali się do 


mieszkania p. Józefa Duxa, dyrek- 


tora towarzystwa „Carbochemia* 


w Katowicach przy ul. Młyńskiej. 


x% 
BON. W, 


Złodzieje skradli na szkodę żo- 
ay dyrektora biżuterię wartości 
kilku tysięcy złotych, w tem trzy 
pierścienie, dwa z nich z białego 
'ztota; broszki, bransoletki oraz apa 
rat fotograficzny. 


na miejscu 


„dowskiego w Warszawie, którego 


że uięci obecnie przemytnicy mu- 


l 
l 


Dyr. Radowski w Ber'inie 
omawia z Fiichiem sprawy Wspólnoty. 


Wągrodzki — 9.12. — 

. W ślad za pobytem w Katow'cach pp. 
Rossiego i dr. Brulina, którzy bawili: 
w Katowicach w związku ze sprawami 
koncern Wspólnoty Interesów, bawił 
ostatnio w Berlino jeden z. dyrekto- 
rów, obecnie urzędującezo zarządu 
Wspólnoty, a mianowice p. Radowski, 
który przeprowadził na ber'ińsk'm to- 
reń e szereg rozmów z tamteliszemi sie- 
ram; faansowem: na temat dyskonta 
weksli sowieckich w związku z uzyska 
semi ostatnio zamówien am. 

Jakkolwiek sprawa ta me.została Z 
m'ejsca siinansowana, niemnej jednak 
znajduje sę na dobrej drodze. 

Pozatem p. Radowsk' przeprowadził 
większą konierencję z głównym akcjo= 
nariuszem Wspólnoty, p. Flickim, na 
temat obecnej sytuacii. SE 

Według twesizeń śląskich sier prze 
mysłowych nie zanosi sę obecne na. 
żadne zasadncze przestinięcia w kon- 
cernie Wspólnoty i spodziewać sę ich 
dop ero można po zakończeniu docho- 
dzeń prokuratorskich, wówczas bo 
wem wyjaśni sę sytuacja z pp. Roh- 
dem i Toinasła. nad którym) ciąży 0- 
becnie nakaz aresztowania. 


l 
Przez dziurę w su 


okradli skład 


Ubiegłej nocy po wybiciu dziury 
w siilicie pizedostali się z piwnicy 
do składu manufaktury Karola Ko- 
peckiego w Szopienicach (3 Ma- 
ja 2) jacyś nieznani złodzieje i ma” 
jac zupełną  swobode ogotociii 
skład z zapasów towarów. tekstyl- 


Co do p. Tomalfi to iakkofwek byt 
on mężem zautanią p. Ficka, twierdzą,” 
że w żadnym wypadku we powróci ©tt 
na swoje stanow sko zarówno w Pol- 
„sce, Jak i nie-będzie s'ę zajmował spra 
waini hut górnośląskich w Berline. ` 

„Na jego miejsce, według wszejk' ego 
parwdopodob cństwa, przyjdze obec-. 
ny plenipotent p. Flicka dia spraw prze! 
mysłu górnośląskiego, p. Bruln. j 


Bórońca prywatny- 
fałsze rzema 


Do policji śledczej w Katowicach. 
zgtosił Stefan Bedendorf, wlasciciel. 
realkiości (Marjacka 2), że zamiesz= 
katy w tymże domu Józef So'ody= 
na; trudniący się pokątnem pisar- - 
stwem, chcąc przysporzyć sobie ka. 
rzyść materja'mą, statszował jego 
podpis na karcie meldunkowej, któ 
rą sjastęraije złożył w biurze ewi-. 
dencji ruchu ludności w magistra- 
cie katowickim. = zaj 

„Wyśw etleniem tej 
ła się policja. 


t'cie 
manufaktury 
nych, galanteryinych oraz kosmo - 
tycznych, środków spożywczych í 
wyrobów tytoniowych na sumę ©* 
koto 5.000 złotych. i 
Sprawcy zdołali oddali 


7 ES 
é się z iti. 
pem aiezawważeni. 


Nie pomogly białe prześcieradła 


- Śmiertelne strzały 


~ W ubiegły piątek o godz. 6-ei rano 
zauważył strażnik graniczny. pełniąc 
-cy Służbę -patrolowa: opodal ul. Pol- 
mej w Brzezinach Ślaskich. znanej ko- 
*lonji przemytniczej. jakaś postać, ubra 
ną w. białe prześcieradło, zamierzają- 
'cą przejść pas graniczny: przy kamie- 
niu 0.8. * : 5 : i 
© Kiedy na wezwanie tajemnicza. po”. 
stać nie żatrzymała się. strażnik dał 
«dwa strzały ma postrach. "Jeden ze- 
strzałów był celny i uciekająca w stro- 
nę granicy niemieckiej osoba padła na 
ziemię. = j ) 
- Postrzeloną okazała się zawodowa 
przemytniczka ` 43-letnia * Maria Pie- 
rończykowa z Bytkowa (Michatowic- 
ka 17). a > 
Trafiona w plecy w okolicę serca 
Pierończykowa nie odzyskawszy przy 
tomności, zmarłą. ; 


{nicy Szpital 


i odsiadującego 


Jok z begeżowego „wylazł 


do przemytn'czki 

: -Jak się okazało, pówracała ona. © 
"Niemiec z workiem, zawierającym posi 
marańcze, rodzynki 45. :Przemyť 
zdeponowano -w „urzędzie. celnym. - 
- „Wczoraj „przed południem „bawi 
miejsce wypadku komisja sądo 


‘ska i poleciła zwłoki odstawić 


a powsżechnego w Sza 


do kose 
nle- 


poż 
i 


ju. > : Byk, i + 
Tragicznie zmarła byłą żoną znane=. 
go w swoim czasie z. wielkiej. afery 
przemytniczej Wiktora „Pierończyka, . 
obecnie w więzienie 
król-huckiem karę jednorocznego wię= 
'azienia za przekupienie strażńika gra-. 
(nicznego Cieśli. z którym Pierończyk - 
był w bliskim kontakcie; 00 5-7 
"Strażnik Cesta został w związku £ 
tą aferą skazany- na 7 miesięcy wic”. 
zienia i wydalony ze stużby w straży. 


granicznej. > ; 
` Modzie 


* 


| Ucieszna historja z walizą „prowincien ała" 


| wiecki- w 


"p.-.Maksym'lian Mazur. mistrz kra- 

w Kończycach (Paderewskiego 
23), człowiek bardzo roztropny padł 
onegdai ofiarą podstępnego złodzieja. 

Opuściwszy budynek dworca koleio 
wego w Katowicach, pan Mazur dźw = _ 
"gałewielką i ciężką walizę, w której 
było kilka gótowych ubrań męskich 
oraz materjaty ubraniowe.: 

Już u samych drzwi .doskoczył : do 
pana Mazura jakiś człowiek _ 

A " ofiarując swe usługi 
w przeniesieniu walizy. ©" ` 

` Poczatkowo ocągał się pan Mazur, 
ale- wygląd proszącego o kilka groszy 
biednie odzianego i. wymizerowanego 

człowieka `; i 

wziął górę, 

Odda! więc pan Mazur swą walizkę 
nieznajoniemu  bagażowemiu, który 
miał ją odnieść do plebanii kościoła 
św. Piotra i Pawła przy ul. Mikołow= 
skiel. - zł 

W drodze, na ul. 
żowyć. korzystając .z chwilowej m eu- 


wagi swego dobroczyńcy. nagle wym | nie. 


knął się i przepadł z walizką.. 
' Poszukiwania,- przeprowadzone na 
własną rękę ate odniosty skutku, 


Kościuszki „baga- , 


"na odnalezienie walizy wraz 


 Straciwszy nadzieję -> <» : 
Z zawaf 
tością podążył pan Mazur na pol cię, 
gdzie złożył meldunek o swei przyg0- 
dzie z „bagażowym. Nie przypusz=< 
czat. że to był zwyczajny trick zło- 
< dzieiski, dop'ero. w policii. otworzyły 
Się panu M. oczy. Siwe S 
Wprawiono w ruch cały aparat sled 
czy i inż w niespe 
wadome nazwisko - dqomniemantego 
sprawcy. Posiadając te dane udali się 
wywiadowcy tlo mieszkania 49-lefnie< 
go Jana Froncka. robotnika, zam. przy 
ul. Piłsudskiego 46. gdzie przeprowa 
dzili oni rewizie „w. wyn ku której od- 
naleziońo i odebrano walizę oraz znaj 
duiace sę w niej ubrania i materialy. 
- Froncika zatrzymano w < areszcie, 
skad powędruje do sadu. = oio 
-. Pan Mazür miał: szczeście. - Stracił 
ale też Jeż zeza RASOWE: 
= odzyskał własność kł'entów,. | 
którym wrazie nieodnatezienia walizy, 
musiałby zapłacć grube odszkodowa: 
"Walizka oraz znajdująca się we 
wnątrz odzież przedstawiała wartość 
przeszto 12% złotych. i Nia 


; 


Sprawy zajęs) De 


tna 5 godzin było - « 


~ łu są tańsze prowianty. 


5 Sa 5 2 


- Niedziela, 30 grudnia 1933 r. 


leto. morskiei stolicy Polski 


Nr. 342 | ap 


Apoteoza twórczego trudu 


(Od maszego specjainego wysłanuika) 


Gdynia, 8 grudnia, 


Pięć lat temu, tu w tem miejscu, 
gdzie teraz po asfaltowei drodze 
zataczają szeroki łuk przed fronto- 
"em dworca morskiege auta — by- 
ł0 morze. 

_  Nie'do wiary, a jednak tak było. 

Gdy się stoi w obliczu tego kolosa 
z żelazo-betonu, mającego coś z bu- 
dowh antycznej Grecji i z ulira-mo- 
dermqistyczaych zdobyczy nowocze- 
mej architektury, trudeao oprzeć się 
ucznciu zdumiewia. Odnosi się wra- 
żenie że ten kołos spoczywa na dl- 
 brzymiej pływającej podstawie, że 
T tą. podstawą jest głębia mor- 

BSE 

-À jednak tak nie jest. To ziemia. 
Tych: kilometrów ziemi, które się 
ciągną wszerz i wzdłuż przysporzy 
ła Polsce praca ladzkich rąk. To nie 
wzrpszoria ziemia, która ostoi się 
CANE morza, raz wydarta fa- 

om 

Uroczystość poświęcenia dwor- 
ca. poza oficjalnym <eremonjałem i 
powaga, ma inay moment niezwy- 
kły i wzruszający. Obecnie są tłu- 
my. Wszędzie, ma obszernym 
placu przed dworcem, ea drogach 
"doń wiodących. na zalerjach. ota- 
czających holl. Odśw:ętnie ubrani, 
przyszli tu robotnicy. technicy. iti- 
Żyhierowie — ci. którzy budowali 
to. co się roztacza wokoło własne- 
mi rękami. Przyszli zobaczyć u- 
kończone swe dzieło. koniec pierw- 
szego etapu budowy tego: 2 se 
zwie Gdvvią. 

Gi robotmic; roj TO WIE zaa- 
ją tu każdy kamień. każdy zakret 
kurytarza. każdy stopień schodów. 
Wiele miesięcy spędzili tu jak w 
domu. wśród rumowiska postępują- 
cych robót. A dziś patrzą na to. ja- 
"ko na coś nowego. Są wzZruszedi. 
_ że coś tak pięknego i ogromnego i 1 

celowego = jest. 

-` Na pierwszem piętrze dworca 
mieści się olbrzymi holl - poczeka!= 
nia. Pomieści chyba parę tysięcy 
- ludzi. Szerokie drzwi prowadzą «a 
- tarasy, z których okiem można 0- 
biąć cały: port. 

"Tłumy płyną na taras. Tam w 
górze wieje mroźny wiatr mo- 
"rza. Nic to. Do późnego wieczora 
_ po krużgankąch i tarasach dworca 
- krążą iumy, by na własne Oczy Z0- 
baczyć. co się dokonalo tu.. 

Pierwsza akcja w magazynach 
strefy wono - cłowej. Gdynianie, 
ludzie morza i handlu morskiego ro- 
zumieją doniosłość tej strefy: wszak 
10:0 sto. o dw:eście procent podno- 
- Si wartość Gdyni w oczach cudzo-- 
z bander, Heż okrętów 0D- 
cych będzie wolało nawet nadlo- 
żyć drogi, by zawinąć do Gdyni, bo- 
tu jest wolna strefa. W kalkulacji 
handlowej okrętów wolna strefa 
znaczy wiele — tu ie płaci się cła, 
tu aiema 
_ skomplikowanych forma'ności cel- 

"mych. i 
Odbywa się pierwsza publiczna 
sprzedaż owóców. Kilkudziesięciu 
„prowiantowych* z różnych okrę- 
łów ubiega się o przywilej jaknaj- 
szybszego skorzystania z okazji ta- 
niego zakupu. 7 

'W ogromnej hali, na podjum od- 
bywa sę wywoływanie cen, 

"Jabłka amerykańskie. Pięć 
skfzyń. "Pięćdziesiąt złotych. Po 
raz pierwszy... 

Podnosi się kilkadziesiąt rąk, 

— Pięćdziesiąt pięć... 

«= Sixty (sześćdziesiąt)... 


= POS dwa.» 
w o tempie zawar 


sięcy złotych. „Prowiantowi* są 
zadowoleni. zaoszczędzili sporą Su 
mę przez nabycie prowiamu 

cła. W bilansie handlowym portu 
zdyńskiego przybyło kilka proceu- 
tów czystego zysku. bo ci kupcy 
bez strefy wolnocłowej kupiliby 
to wszystko. w innym porcie. Ak- 
cji tej towarzyszą tłumy widzów. 
Gdynianie rozumieją doniosłość te 
go drobnego napozór widowiska. 


W ostatnich czasach wśród lud- 
ności prawosławnej na Wołyniu za- 
notowano niezwykły wzrost sek- 
ciarstwa. Powstające, jak grzyby 


to tranzaścię na kilkadziesiąt ty=. 


Jest coś uroczystego w gwarze gło 
SÓW, wypelniajacych echem ogro- 
mny hall. 

Wiatr od morza, polski morski 
wiatr jest najistotniejszą, naiważ- 
niejiszą muzvką tych chwil. Za sze 
rokiemi oknami cała w Śniegu i bieli 
swych domów. leży w dole Gdy- 
n:a. Dalej — morze. okręty, dymy. 
Plątaniną niezwykłych linij wys 
strzelają ku nieba dźwigi portu. 

A dalej. na lewo. we mgle 
Oksywie i sylwety stalowych bry- 
tanów. okrętów wojennych. 

I to wszystko — z niczego. Z pia 


= 


po deszczu sekty po kilkumiesę- 
czaem zaledwie istaieniu, rozdrab- 
niały się na nowe kółka religijne, 
których działaność często zagraża- 


Soity$ z wyższem wyksztalceniem 


Perwszy wypadek w Polsce 


"WIELUŃ. 9. 12. = Te wł. W 
czasie obecnych wyborów do rad 


gromadzkich: sołtysem kolonji Lü- 


tntów wybrany został dr. W. Kur- 
atowski. tamtejszy ziemianin. 


| 


Jest to pierwszy wypadek w Pol- 


sce. że stanow.sko sołtysa obejmu- 


je człowiek w. wykształceniem uni- 


wersyteckiem i tytułem doktora. 


„Dobry żart... miijona wart” 


H storja siałszowanego iosu loteryjnego 


"PARYŻ, 9. 12. — Tel. wl, — Afera 
sfałszowanego losu, na który podjęto 
miljon franków, została ostatecznie wy 
jaśniona. dorożkarza. który podjął pie 
mądze, zwołniono z aresztu, okazało 
się bowiem, że rzeczywiście chodzi o 
żart. 


"Cała „alera przedstawiała się na-. 


stępująco: 
‘Pewien pisarz gminny w małej wios 
ce w departamencie Ardeche, chcąc za 


imponować mieszkańcom wytarł dwie |. 
ostatnie cyfry na posiadanym łosie i 


boa numer, na który padła wygia= 


Gdy jednak podziw mieszkańców 
stał się zbyt dokuczliwy dla niego, 
przyznał się do podrobienia losu. 

Zkołei wręczył on los pewnemu ko- 


lejarzowi, który znów chwalił się przed 


swoimi kolegami, iż jest milionerem. 
Los dotarł wreszcie do pewnego do- 
rożkarza w departamencie Jury. 

Ten w dobrej wierze pojechał do Pa 
ryża, polecH sobie los wypłacić, a pie 
miądze. wokował w banku. 


-Policja z łatwością natrafila- na Ślad. 
oszustwa, bowiem zbyt wielu ludzi wie 


działo o stałszowanym losie. 


Wyrok śmierci w bombonierce 


Grożba zachwałeśo mordercy 


PRAGA, 9.12. Tel. wł. Już trzy 
miesiące prawie upływają od 
chwili znalezienia w Koszycacie i] 
Bratysławie EE | 
zwiok Otylii Vranskiej, a ludność 
stolicy Czechosłowacji nie może 
zapomnieć o tei zbrocui. 

Raz po raz morderca przypomi- 
na się Prażanom oryginalnemi li- 
Słami, pisanemi do redakcyj dzien 
ników i policii. 

Na podstawie rozmaitych po- 
szlak policją praska od czasu do 
czasu aresztuje coraz to nowe po 
dejrzanę osoby. okazuje się jed- 
nak. że aa właściwego mordercę 
nie natrafiono. 

Onegdai morderca, podpisujący 
się pseudonimem „Fantom ulicy“ 
dał znów znać o sobie. 

Oto podczas zabawy: tanecznej 
w daoiu $w, Mikołaja; słynna z pięk 


d | 


ności córka jednego z praskich dy 
gnitarzy policyjnych otrzymała od 
Miko'aia bombonierkę. Gdy ią 9- 
tworzyła, znalazła we  waętrzu, 
prócz czekoladek list, pisany przez 
„Fantoma ulicy“. 

W liście tym zapowiada zbrod= 
niarz iż ją właśnie upatrzył sobie 
na przyszłą ofiare i mimo, że jest 
córką urzędnika policji, losu swego 
nie uniknie. 

Dziewczyna po przeczytaniu li- 
stu zemdlała. 

Policja oficjalnie uważa całą 
sprawę za głupi żart, niemniej jed 

nak ze względu na podobieństwo 
pisma z pismem „Fantoma ulicy“ 
wszczęłą dochodzenia, aby stwier- 
dzić. czy chodzi tu 0 mistyfikacię 
czy też list pochodził rzeczywiście 
od mordercy Qtyjji NA 


datek. 
tego „proroka* brzmi: „l NA 
wstydem“. = "Wszystkie “zebrania 


T z wydm, z torfowisk wyrosło 
to wszystko. Ujarzmiono to wszy= 
stko, zamknięto w żelazo i beton, 
ludzkim trudem wydarto żywiołom:. 

I oto — jest. Stoi. 

Wyjątkowy dzień. Dzień, jak sta- 
lowa pieczęć, położona nad polskim 
Bałtykiem Pieczęć. zamykająca 
pierwszy <chłubny etap naszego 
władania na morzu. 

Dzień — apoteoza budowy. Apo- 
teoza twórczego wysiłku. Z nicości, 
na p'asku. na pustkowiu powstało 
wielkie dzieło — Gdynia. 


Orgie nagich „ewangelistów” 


Oburzające praktyki sekciarzy na Wołyniu 


ła moralności publicznej i dobrym 
obyczajom. 

Propaganda sekciarzy dzięki cie« 
mnocie ludu w niektórych powias 
tach znajdowała posłuch, 

RA i naiwnie tłumacze= 
nie Pisma Świętego przez sekcia- 
rzy powodowało i powoduje wzrost 
rozłamów ij aowych sekt, które wał 
czą ze sobą nietylko demagogia, 
lecz wzajemnie wyklinają się i 0= 
skarżają. 

Kółka sekciarzy wołyńskich sta». 


ły się także rozsadiikami rozpusty. 


Niedaweo w okolicach Równego pa 
wstała sekta „ewangelistów  tafi= 
<zących*. którzy zbierają się W 
swych domach modlitwy i odpra- 
wiają modły, kończące się wspól 
nym tańcem. 

Oryzinaine „pas? tancerzy zdrą= 
dzają podłoże erotyczne. 


W powiecie zdołbunowskim we 
wsi Buchrów. położonej w pobli- 
żu sowieckiej granicy pojawił się 
„prorok* Teodor Mornickij, który 
otwarcie agitnie za wielożeństwem. 
Nowy „prorok“ daje przykład 
swym zwolennikom, gdyż obecnie 
towarzyszy mu w podróżach 7 ż0m. 
Poszukuje on jeszcze pięć kandyda= 
Jedno z RAE haset 


zagaja on tem hasłem. W czasie 
odprawiania misteriów sekciarsk'ch < 
Mornickii, absolutnie nie krępując 
się obecnością kobiet, rozbiera Się 
do naga. siada na stole i każe swym 


|- wyznawcom podchodzić do siebie 


i całować się. 


Wyzaawcy wołyńskiego nudyz= 
mu chętnie spe'miają jego życze” 
nia. 

Praktyki  sekciarza wzbudziły, 
siltty protest wśród prawosław= 
nych. Chiopi wdarli się do chaty, 
w której odbywał się obrządek ca- 
łowania sę z nagim „prorokiem“ i 
pobili go. 

„Prorok“ mie dał za wygraną SĘ 
po ucieczce z rodzimej wsi uloko= 
wał się w innej, zdzie znałazł kil< 
ku wyznawców. 

Swe praktyki odprawia Moreickij 
obecnie w tajemnicy, zapraszając 
jedynie wtajemniczonych. 

Przyczya wzróstu- sekciarstwa 
należy szukać w niskim poziomie 
umysłowym duchowieństwa pra- 
wosławeego. które w wielu wypada 
kach nie arjeotuje sie W a 
a> 


-~ tak powszechny. że stał się nie-- 
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20 gr. 
Na „administracje 


Niema na lekarstwa, bo musi starczyć na p nsie 


< Przed kilku dniami, przy spo- 
sobności omawiania nowych o- | 
graniczeń, jakie czekają ubezpie 
czonych z racji najbliższej „re-. 
formy“ Kas Chorych, poruszy. 
liśmy pokrótce dziwne stosunki, 


pi (co bynajmniej nie jest rzadko 
ścią) — ucierpią na tem prze- 
dewszystkiein lekarze. Kasa bo- 
wiem 
ściągnie mu z tażbliższej pensji 
odpowiednia kwotę. której dany 
pracodawca nie wpłacił. 

Lekarze Kas Chorvch mają 
więc otrzymywać pensje nietyl- 
ko zredukowane potężnie, ale i 
ruchome. Nawet bardzo rucho- 
me, bo kto wie, czy jakiegoś mie 
siąca — zgłaszając się po wypła 
tę swoich poborów — nie dowie 
się pan doktór, że należy mu się 
zaledwie kilka złotych. gdyż 
większość pracodawców weksli 
swych nie wykupiła. 

Gdybyż to jeszcze Kasa Cho- 
rych tę sama miarę stosowałą do 
personelu administracyjnego. By 


koliczność., że odchodzą od niej 

jeszcze różne opłaty na podatki i 

wszelakie Świadczenia. w kwo- 

cie łącznej do 100 zł.. tak, że na 
czysto pozostawałoby lekarzo- 
wi 280 — 320 zł. a wiec: 

20 — 30 groszy za iedną pora- 
dę względnie zabieg lekarski. 
Ale i to nie wszystko jeszcze: 

Jak zaznaczyliśmy, owe li pr. 
przeznaczonych przez admini- 
stracię na pensje lekarzy, doty- 
czyć ma wyłącznie dochodów 
tzeczywistych, gotówkowych. 
Ponieważ zaś wielu pracodaw- 
ców wnosi należytości nietylko 
gotówką, ale i weksłami. które 
administracja zalicza również do 
rubryki wpływów  gotówko- 
wych, przeto o ile daty pe. 
dawca takiego weksla nie wyku 


Przygoby zaprotestowanego Weksia 
czyli: JaK cszust upolował ofiarę 


jakie w instytucji tei panują. 
Podkreśliliśmy szczegół dla 
wszystkich ` niezrozumiały, że 
wówczas, gdy zaprowadza się 
-majdalej posunięty system oszczę 
*dnościowy w stosunku do ubez 
pieczonych, pozbawiając ich nie 
mal catkowicie należnych im 
świadczeń w postaci szeroko po 
jętei pomocy lekarskiej. równo- 
cześnie nie czyni się nic, aby za 
<cieśnić 

olbrzymie, a mimo to rosnące 
Nz dnia ta dzień wydatki na 
>, dział administracyjny Kas 
< Chorych. 
< Tei to właśnie „administracji“ 
Kas Chorych pragniemy dziś po 
święcić nieco «więcej uwagi. 
i Nie chodzi już o to.:że zgla- 
szający się po poradę lekarską 
ubezpieczony traktowany jest 
przez pierwszego lepszego fui- 
kcjenarjiuszą Kasy Chorych 
| jako zwykły... numerek, 
fako osobnik zabierający tylko 
„drogi czas“ persoselowi admi- 
nistracyjnemu. Jest to już objaw 
mą terenie każdej Kasy Chorych 


cierpliwiony czekaniem pan Labus 
napisał do Wieczorka obszerny list, 
w którym 
radził mu po dobremu, 

by zwrócił pieniądze i weksel, na 
co po upływie kilku dai otrzymał 
w odpowiedzi dwa czeki po 100 zła 
tych i obietnicę rychłego nadesła- 
mia reszty. 


ty 35), opowiedział onegdaj Ra po- | 
j 
I 


mai regułą i zdążyłiśmy się Z 
nim jako tako oswoić. Pragnie- 
my sięgnąć głębiej w tajniki ad 
aninistracii tej instytucji. ; 
. Okazuje się. że dla ratowania 
finansów Kas Chorvch nie wy- 
starczają nawet iite szalone ogra 
niczenia. jakie zastosowane bę- | 
dą w najbliższym czasie wobec | 
ubezpieczonych Postanowiono | 
bowiem ; 
dobrać się także do lekarzy. 
/ Stanowisko lekarza Kasy Cho 
Rych nie jest bynajmniej syneku 
rą — iakby się napozór zdawa- 
ło. Juz teraz na. iednego lekarza 
wypada przeciętnie ekoło sio po | - p dy mece- 
- -rad * zabiegów dziennie. a płaca | „Po pewnym czasie, kedy mae. 
RET RE RT 
3 
4 


D 
tówki, udał się pat Labus do Ban- 
4 ku Związku Spółek Zarobkowych, 
gdzie mu oświadczono, że przedsta 
wione czeki nie mogą być zrealizo- 
wane, gdyż wystawca SA 

nie posiada na nie pokrycia. — 

- Teraz nie ulegało  aajmniejszej 
yątpliwości, że pan Labus 
padł ofiarą oszusta. 

To też bez skrupułów udał się na 
policję, gdzie całą tę historię opisa- 
(mó obszernie w prótokule. 

Oszukańczego „dyskonterać po- 
szukuie policja. bowiem pod wska- 
zanym adresem mie zamieszkuje i 


NAN Dn 0 OOOO OWE a | O AO EE EE ZE OE w 


który s j 
zwąchawszy interes, ć 
oświadczył gotowość zajęcia się 
sprawą i odebrania Simy wekslo- 
wej od eiesolidnego płatnika. 

Pan Labus, uradowany, że zma- 
lazt się wreszcie Ktoś, kto g0 wy- 
ręczy w „ugananiu* po biurach i 
sądach, wręczył na życzenie Wie- 
czorka kwotę 200 zł. na koszta Są- 
dowę i egzekucyjne i z tą chwilą... 

stracił z oczu Wieczorka, 
weksel zaprotestowany i owe 200 
złotych. z 


go 7), 


meldował śię © 


-į te stosunkowo tak skromne wy 
nagrodzenie lekarzy lest solą w 
"oku adminisiracii. Postanowiła 
"Je więc „ukrócić“, a że szanow 
ma administracia Kas Chorych 
sna rękę lekką, gdy chodzi nie 
© nią samą, więc postanowi- 
-ia pójść odrazu „na całego”. 
| Powołując się na malejące 
=- swe dochody. wskutek zalega- 
mia przez pracodawców z opla- 
tą świadczeń. Kasa Chorych 
- zaproponowała lekarzom hono- 
rariaum w wysokości li proc. 


d obuchem cieżarów 

b, zast. naczelnika urzędu skarbo- 

wego p. Lerysza, 20 

Człowiek ten był prawdziwym 

postrachem kupców, 

od tkórych w sposób aiesłychanie 

podstępny wymuszał daniny w ra- 

piach od 10—30 zł., przyczem pie- 
niądze te 

© obracał na wódkę. 

O metodach tego „urzędaika” 

| przyniesiemy w numerze  jutrzej- 


szym 
rewelacyjne szczegóły. uu 


Wzrost kosz:ów utrzymania 


Komisja parytetyczna wojewódz- 
twa śląskiego na odbytem w dniu 
wczorajszym posiedzeniu ustaliła 
wzrost kosztów utrzymań'a rodzis 
ny robotniczej w stosunku: da Mice 
-siąca ubiegłego o 1,29 Proc z: 


Kupiectwo Lubl'ńca po 
Z kót kupieckich m. Lublińca 0- 

trzymujemy oObszeruą skargę, W 

której poruszają 

najżywotniełsze bolączki 

obecnej doby. 

Sytuacja wielu kupców jest tego 
rodzaju, że wobec zadłużenia, nie- 
możności uzyskańia tar cgo kredy- 
in- 


tu, zaległości podatkowych i 

mych ciężarów. grozi im 

+ abe zy SKS 
rawdziwą klęską jest niemoz- 

_ swoich dochodów. ność ściągania wierzytelności | 

I to. dochodów rzeczywistych. | podupadłych wskutek kryzysu klien 

Oznaczałoby to redukcię płac le | tów, którzy znałazłszy się w skraj- 

nej nędzy, aie są w stanie nawet 

w ratach regulować długów. towa- 

rowych z poprzednich miesięcy, . 
Nieprawdopodobnie brzmi długi 

rozdział stu opisujacy 

skandaliczne postępowanie 


-4karskich o jakieś 44 proc., czyli 
Że młaca lekarza wynosiłaby 
-350 — 400 zł. Pensia ostatecz- 
mie nie do pozardzenia w tych 


"ciężkich czasach, gdyby nie o- i 


opuszczając to mieszkanie nie wy= 


Kat na podatników i jego metody 


trzyma lekarz za pora 


| tych decydują zazwyczaj. wpły 
| wy zakulisowe i one to sprawia 
ją, że na miejsce jednego zredu= 


| 


l mniej sprawiedliwe. 
Płace“ 


} chodów, a 
_wartoś 


le się 
retięć 


« Kas Chorych miliony a 


de! 


synekurzystom 


toby to przykre. ale .przynaje 
Ale nel 


uprzywilejowanej administracji 

Kas Chorych są nietykalne. 

I rzecz najdziwniejsza. a zara 
zem. najbardziej oburzałaca: Oto 
wówczas, gdy -ogranicza się 
świadczenią na rzecz ubezpieczo. 
nych, gdy — niezależnie od wno 
szonych stałych opłat przymuso 
wych — każe im się ołacić od- 
dzielnie niemal za każdy zabieg, 

za każde podłego gatunku 
lekarstwo. 
gdy redukuje się.płace lekarzy— 
tych filarów instytucji . nie 


-wspomina się-ani słowem o ja= 
: najmniejszych bodaj 03 


kichś 
szczędnościach w dziale admini- 
stracji, choć wszystkim  wiado=< 
mo, jak kolosalne i niewsbółmier- 
ne do wydatków na lecznictwo 
sumy pochłania w Kasach Cho- 
rych ten właśnie dział admini= > 
stracji. 

Powołując się na „ciężkie cza 
sy“, odbiera się ubezpieczonym 
te korzyści, jakie słusznie į praw 
nie im się należą, zmusza się le= 
noi do pracy za półdarmo — 
ale 
personel administrach nieustar= 

nie się powiększa, 
bez względu na to, czy: zachodzi 
potrzeba czy nie. W sprawach 


kowanego pod pozorem oszczęd 
ności urzędnika, przyjmuje się od 
razm trzy inne siły, niewykwali= 
fikowane, ale zato wsparte o sil< 
ne „plecy“. 

W takich warunkach dziwić 
się nie można, że społeczeństwe 
traci szybko tę resztke zauianią 

do instytucji Kasy Chorych, 
że ściągane przymusowo fią JC 
ceł opłaty uważa za krzywdzący, 
haracz. zwłaszcza że i ta. tak 
ograniczona pomoc lecznicza W# 
maga coraz to uciążiiwszych za 

v, a jest bardzo wątpliwej 

c EZ AASI NEO OJ PEWĘSZ 


1 7 2 - 5 AN e =: 
Wróżby na dzś. 
Godziny ranne  przydtosą nam falę 
zwiększonej enerzf., « samodzielności. 
przędsiębiorczości, a chociaż 
wzziędem stosunków z osobami wy 
stojącerni, ranek dzisiejszy me przede 


... 
ass 


"stawia się dodatnio — to jednak te 


niezbyt pomyślne ewentualności szyb 
ko ustąpią na rzecz lepszych nastro= 
jów ż powodzenia. 

Z wyjatkiem wczesnych godzin rane 
nych dzień dzisiejszy nadaje się dœ 
odwiedzania osób wysoko postaw:0= 
nych, zabiegania o ich pomoc i pos 


parcie. 

Najsimiej ta dobra passa zaznaczy 
się wieczorem, osiągając naiwyższe 
napięcie zaraz po godz. 20-ci, Nato= 
miast w*późnych godzmach w eczoTit 
sytuacja może s'ę już pogorszyć, DIZY. 
nosząc jakieś przeszkody. gorsze na” 
stroje przy iednoczeshem dażemu do 
solidności. t nceutracii. c erpliwości, 
pracow tości, - +rzytem: jednak spotegu 
nasza <nieuiność, podejrztiwość 
stania na straży swych intere= 


sów. 


Str. 5 
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Niedziela, 10: 


'grudńia 1933 r. 


Zabił — czy nie zabil?! 


Jak dorieka prawdy laboratorium kryminalistyczne 


r zw. aT Skrzynia e watą, do której ala się z 
broni przySłanęej do ekspertyzy 


Pan X aresztowany 
ale czy wirn'? 
W poprzednim artykule wzię- 
liśmy sobie dla przykładu wypa 
dek, w którym organa Śledcze 


znalazły na miejscu zabójstwa łu |- 
skę wystrzelonego pocisku. O-. 
koliczności tak sie złożyły, że. 


po porównaniu i i ewentualnem o- 


rzeczeniu miejscowego rusznika: 
rza, łuska ta jest jedyną lub naj 


SĘ „ważniejszą poszlaką, Gmi 


mej 06 identycznym kalibrze. 


-Nazwiimy. Zo panem X. Otóż 


p. X zostaje aresztowany i roz-. 


poczyna się żmudne dochodze- 
mie. zbierania , faktów.. podejrzeń 


dt. d. Niektóre z faktów Świad-. |. 


czą przeciwko niemu, inne Wy- 


kazują jego możliwa niewinność, | 


nad wszystkiemi jednak jak groź 
ny, złowieszczy - cień unosi się 


widmo pocisku śmiercionośne- 
go. który z jego broni wystrze- | 


lono. R: i 


Co się dziać powinno i co się. 


dzić teraz? Wszystkie obciąża | 


iące p. X przedmioty, to jest łu- 
skę, pocisk (o ile go znaleziono) | 
-i broń. palną - — przesyła się do 


znanego nam laboratorium przy 


Centrali Służby Śledczei w War | na. "Obydwa zdięcia odpowied- 
nio powiększone, 
raz drobiazzowym badaniom 0- 


szawie. Powtarzamy. że dotąd | 
wszystko zarówno na oko. jak i 


Dno czyli stopka łuski 


„beczki“ ` 


wedlug oświadczenia rusznika- 
rzą — zgadzą się. Łuską pocho- 


ber, niedawno Z niei strzelano 
Teder a 


Teraz jednak sprawe uimują 
w swoje ręce fachowcy z labo- 
„ratorjum. Tutaj nikt nie robi ni- 
czego „na oko“, na domysł, czy 
na przypuszczenie. 


Strzał do „beczki“ 


- Ekspertyza ma przebi jeg ściśle 
metodyczny i naukowy i wyglą 
da mniejwięcej w ten sposób. 


, Wystrzeloną łuskę fotografu- 
je się i powiększa do odpowied 
nich rozmiarów. Następnie do- 
biera się równokalibrowy pocisk 

i strzela: z podejrzanej. broni. 
Sa — ale nie w powietrze. 


So jest dany do t. ZW. 
(widzimy ią na załą- 
czonem, zdięciu). która iest na- 
pełniona watą i  poprzedzielana 
w partiach papierem. Pozbawio 
na pocisku łuska (teraz już łu- 
ska nr. 2, dla odróżnienia od 
pierwszej znalezionej na miejscu 
zbrodni którą nazwiemy łuską 
"nt. 1), jest również fotografowa- 


podlegają te- 


dzi z broni o kalibrze np. 7.65 
mm., broń p. X ma ten sam kali E 


ka. "uzbrojonego w szkło POWI 
kszające. i 


Ta emnice niedo- 

strzeralne gołem 

> okiem 

Czas wytłumaczyć, na co jest 
to wszysiko potrzebne. Otóż, 
każdy "na świecie egzemplarz 
broni palnej, przy najbardziej na 
wet seryjnej i masowej produk- 
cji, posiadą swoje indywidualne 
charakterystyczhe cechy powsta 
jące czy to przy dopbiłowywa- 
niu, dostosowywaniu, dogładza- 
ńiu pewnych części. czy też 
wskutek różnych drobniutkich 


urazów i defektów > w czasie sa- 
Są one oczywi- 


mej produkcii. 
ście gołem okiem zupełnie niedo 
strzegalne i przedstawiają jakąś 
wartość różniczkującą tylko dla 
zawodowych, 
ekspertów. 


W wypadku., który nas inte- 
resuje, skazy takie mogą istnieć 
i istnieją na iglicy uderzającej 
W dno tuski przy strzale, wzglę- 
dnie na 2 trzonu zamkowe 


laboratoryjnych 


prawdą jest tylko t0. że istotny 
sprawca zabójstwa posiadał brof 
tego samego kalibru. . ; 

Trudniej przedstawia się spra 
wa zidentyfikowania: ï eksperty 
zy samego pocisku. Ale i z tem 
sobie laboratorium BR Us 
mie. š 

Z obydwu pocisków. to zna> 
czy z pierwszego nadesłanego ł 
2 drugiego wystrzelonego we 
wspomnianą watę, wytapią się 0- 
łów, poczem rozcina się stalowe 
pancerze i przy pomocy specjal- 
nych przyrządów . rozpłaszcza 
na dwie wstążki. Stalowe wstąż 
-ki fotografuje sie i znaną nam 


merodą porównuje.. - 


Oko. eksperta ustala ślościi i ja 


i kość pól i bruzd. jakie z ewentu 


alnemi (jak wyżej) defektami po 
siada każda broń w wewmętrz= 
nej powłoce lufy. W ten sposób 
odbywa się ekspertyza pocisku. 


Zdumiewające 
= wyn ki 


Jak widzimy są to bardzo dro 
biazgowe - i żmudne prace. 


Ale 


Laska och ju a Z. , prawej a pazur, który przy uewycić 


podane na nc” luski ślady, 


% 


go które w chwili RZA( przy- 
lega z „wielką siłą do łuski. Wre 
Szcie — na t. zw. pazurze Wy- 
rzutnika, który łuskę po strzale 
cofa i odrzuca oraz w samej ko- 
morze wybuchowej. 


Gdy defekt taki, gdy taka dro 
bniusieńka skaza na którejś. ZA 


wyżej opisanych części broni 
istnieje, jest rzeczą jasną, że łu- 
ski wszystkich pocisków wystrze 
lonych z tego egzemplarza bro- 
ni, będą posiadały identyczne 
skazy i ślady. CA 

Teraz rozumiemy dlaczego 0- 
rzeczenie po badaniu temi meto 
dami w laboratorium kryminali- 
stycznem jest naukowo pewne i 
niewątpliwe, Powiekszone zdję- 


cia obydwu łusek (nr. 1 i 2) w. 
naszym wypadku odrazu ustalą, ; 
czy śmiercionośny pocisk był |. 
' wystrzelony z broni p. X, czy 


też aresztowanie jego jest dzie- 
łem fatalnego i czysto Pres nado, 
wego zbiegu okoliczności, . 


" 


dają one PEWO el róŻ= 
ną od. przypadkowych. i po- 
„wierzchownych ekspertyz. Dzię 
ki tym metodom . wvkluczońa 


„jest możność skazania - niewinne 


go lub. uniewinnienia prawdziwe 


„go zabójcy w jakiejś sprawie, w. 
„której broń i pocisk sa główne= 
„mi dowodami. Metodv. naszego 


laboratorjum dają uczciwą i Stu. 
procentową pewność. 
-Na dobro zaś i zasłużoną pO- 


"chwałę tej instytucji: należy -zapi 


sać, że naprzykład na 45 eksper. 


„tyż broni dokonanych w prze» 
„ciągu kilku miesięcy, w 42 wy» 


padkach wydano orzeczenią o) 
stuprocentowej. pewności: tak 
lub nie. Jest to cyfra niespotyka 


"na nawet w laboratoriach zagra 


Hieanych, 
W nastepnym vas zajmie 


"my się równie ciekawą a może i 
- ciekawszą jeszcze dziedzina pra 


cy laboratorium — ekspertyzą 


pisma: 


Str. 


Pac R REZ 
E E I ET Aero 


wynalazca Marconi wraz z żoną w Japonii. 


W Państwowej Szkole Higieny. rozpoczął się wczoraj V-ty ogólnó» 
polski zjazd przeciwgruźliczy, Na zdjęciu u góry prezydium zjazdu 
od lewej: płk. dr. Rudzki, dr, Życiion, dyr. dr. Adamski i dr. Skokow= 


=P ska-Rudoliowa, Na dolnym Zdjęciu siedzą od lewei: dr. _Wroczyński, 2 
i; ~ dyr, dr. Szulc, min. dr. Hubicki. dr. Fherhardt i inu.  — . 


-Ten przyrząd to nie żaden nowy model gramofonu, lecz aparat rent- ż 
„zenologiczny wykonany według oStatnich, nowóczesnych zdobyczy z 
w tej dziedzinie. 


"W ości Wychow nią. Fizycznego. rozpoczęty się wczoraj. iinały 
szermierczych drużynowych mistrzostw Polski, Na zdjęciu spotkanie 5 
U nas mróz 20-stopniowy, podniesione kołnierze i czerwone nosy, kot. Nycza (AZS. — oani) i p. Wodnickiego (Klub Sportowy © =- 

a w-Kalifornii.. ~ Lwów). . GE 


- PORADNIK 


NOWY CZAS : i Nedziela, -10 grudnia 1983 r. 


M4, Go ea a aeea 


ila wervsti'eh 


JOZEFA GAWEDY 


- Mam lat 18, jestem nie brzydką, jak 
ludzie mówią. lecz miektórzy znowu 
mówią, żem za tega. bo ce prawda 
mam w pasie obwód 1.35 mtr, lecz 
uważam że to nie przeszkadza, 

Przed dwoma laty poznałam chłop- 
ta mieniem Józiek. którego strasznie 
pierwszą miłościa pokochałam. Ojciec 
mój jest z niego niezupełuie zadowo- 
lony gdyż wódki ne pie. nie pali. a 
tytko stałe mów* o miłości ku mnie, 
a ojciec to chciałby pijaka tub karca- 
rzą, czyti takiego. który wrratby o kie 
liszku a e zapomm eć. 


Obecnie Józiek powrócił z wojska 
-è chce się ze mna konieczuie żenić, 
mie zważając na mego ojca, 

Radź kochany Panie Redaktorze, czy | 
słuchać ojca. czy wyjść bez. biłogosia- 
mwieństwa ojca. za tego moiego kocha- 
mego Jóźka. bo ne wiem ce mam ro- 

, bić wprost pomieszania zmysłów do 
‘Stale. Dodać musze. że mój -naidroż- 
szy Józiek zrzeka się nawet przypa- 
dającej dla mmie cześci po matce. a 
to 15 mórg z emi. bylebyim tyfko wy- 
szła za niego. a on iest też bogaty. 

Co mam czynić, radź, bo Życie mo- 


je zależy od wskazówek p, Redakto-. 
wa > 


Koleżanki moie strasznie za nim 


Recubciielejonisiek 
mie będzie 


W związku JA automatyzacją e. | 
B klonów -w Katowicach rozeszły się 
głoski o mającej nastąpić redi 


prawdziwe, gdyż większość tele- 
fonistelk posiada etaty i z chwilą 
ańtomatyzacji zostana one przenie- 
gione do innych działów pracy w 


| 


chodzą t robią różne plotki do mnie 
na niego. a do niego na mnie (i dlate- 
go on się-obecnie waha. a ła chcała- 
bym za wszelka cenę posiąść tego 


Krój. Huta n'e zwróci pół miljona 


Nr. AI 


pahar trucizny 


łatwiej wypić, czy Kieliszek wódki?! 


Stroskatta Jadwiga, 
— Panno Jadziu. ja również u: 
wiażam Że. taki obwód w pasie nie 


| mojego najukochańszego Jóźka. 


zasądzonego Katowicom 
Rozstrzygniecie Najwyższe go Trybunału fdm'n sirac 


W swoim czasie śląska nada wo- 
jewódzka rozstrzygnę'a spór podat 
kowy między Katowicami i Król. 
Hutą o- dochody owe Z 
przedsiębiorstw Z RSA 
rzecz Katowic. jako że w sądzie 
katowiakim  Skrarboferm jest reje- 
strowańty. 

Odwołamie m. Król. Huty do 
Najwyższego Trybunału Ačmini- 
stracy rego przymiosto rozstrzyg= 
mięcie ta korzyść Król. Huty, któ- 
Ta temsamem nie będzie  misiała 


— 


na | - 


Jæ: 


zwracać zasądzonej na rzecz Ka- | 


towic, a pobranej tytu'em opłat po 
osaka kwoty pót miliona zło- 
„tych. 

Rozstrzygnięcie to ma doniosłe 
Zyiaczeńie Zarówno samej 
Król. Hity, jak I dla innych przed- 
siębiorstw przemysłowych, stato- 
wiąc zarazem dla miasta rekom- 
pensate za zniszczenia i szkody, ja 
kie przez eksploatację na terenie 
Król, Huty powstają. 


Lichwiarz Mumec 
zwolniony za kaucią 


Aresztowany onegdaj przez wladze | 


bezpieczeństwa znany Kchwiarz Lazar 
e po przesiuchanu: go przez Sg- 
 dziego śledczego 


kaucja kilku tysięcy złotych, 


Zaparcie, Najpoważnisjsi specjaliści 
chorób kobiecych stwierdził. że natu- 
rana woda gorzka Franciszka -= Józefa 
działa w bardzo wielu wypadkach 
szybko, niezawodne 


Zdankiewicza Z0- 


stał wypuszczony na wolną stopę za- | nawet 


i bezboleśnie, 


W zwiazku z zajęciem się sprawą 

- fichwiarskich wyczynów Kumeca przy- 

pominają w Katowicach szereg wy- 

, które z Jego winy znałaziy 

ag cme ie. Tak np. 

przed rokiem Tokki samobójstwo 

zarajdwiący się w szoomadi Hichwiar- 

skich Kumeca jeden ze znanych kup- 
ców katowickich, 


Wyniki śiedzywa sądowego i rozpra 
wy, jaka sę odbędzie, oczekiwane są 


ko dodatni. 
tego jest, że pan Józiek, chce pu- 


ma wpływu na uczucia zakocha- 
nego mężczyzny, A jeśli nawet ma 
to w każdym razie tie ujemny tyl- 
Najlepszym dowodem 


Siąść Pani rączkę za wszelką ce- 


(7 OW” 

Gorzej z tym  nieprzychyłnym 
stosunkiem do niego Pani ojca. 
Mniejsza już 6 błogosławieństwo, 
ale mogą tu stanąć na przeszko= 
dzie lata :Pani. Bez zezwołeuła ro- 
dziców można -wychodzić -zamąż 
dopiero po ukończeniu 21 lat. 

Dlatego też uważam, że p. Józiek 
żle robi rozmawiając z papą Pami 


© miłości. Ten -temat zdaje się ta- 
dusia już nie interesuje. Mojem zda= . 


niem wkochany Pani powinien się 
poświęcić ipomówić czasem o Wô- 
deczce i przyzwoitej zakąsce. 

Zdaje się że to jest droga wła=.. 
ściwa de serca Pani:ojczulka, 

Dla ukochanej kobiety można 
wychylić czaszę  truciztty, CZYŻ 
więc wypada się cofać przed kies 
liszkiem czystej wyborowej? ! 


Gwiazdka dia kezrobolnych 
Król. Huty 


Na ostatniem posiedzenia rady 
miejskiej Król. Huty uchwałono wy 

asygnować na gwiazdkę dia bezro< - 
boinych 54.000 złotych. Z tej kwo- 


ty 5.000 złotych na gwiazckę dla 
młodzieży szkomej, a 1006 zł. na 


gwiazdkę dla żołnierzy. 

Ponadto woiewódzki komitet iun 
duszu. pracy przyznał bezrobotnym 
i ubogim mieszkańcom m. Król. Hu 
ty 800: ton węgla. Podziat zapomóg 
w gotówce i w naturze nastąpi w 


tk- 
nn tefefonistek. Pogłoski te sa nic- | 


'poszczególtych urzędach poczto- 


Zalecana przez lekarzy. 


ze zrozumialem zainteresowaniem, 


przyszłym | 


N maska miloj 


4 Bielicki wyszedł z Luizą z klubu przez 
-ten sam sklep z materiałami piśmiennemi 


- który go tak dziwił. gdy wchodził przez. 
- jego-puste niemal wnętrza do wytwornych 
_ salonów «klubu Znudzonych*: Mroźne po- 


«wietrze, jakie ich owionęło doprowadziło 
do przytomności Bielickiego. Teraz oddy= 
chat lekko po ciężkiej atmosferze w poko- 
ju klubowym. Chwytał powietrze pełną 
piersią ! przemyśliwał nad tem co widział 
na górze. Wydało mu się to wszystko 
dziwnie niesmaczne. Przecież widywał w 


— swoim Życiu już rzeczy daleko gorsze, a 
jednak nie widział nigdzie swobody. a na- 


iwet pornografji podanej w tak ordynatny 


sposób. Raził go ten bezceremonialny. cy- 
miczny sposób. w jaki do spraw tak bar- 
N dzo‘ subtelnych, podchodzili owi przemy- 


| Blowcy. Zapomnial nawet na chwile, że nie 


idzie sam i przyśpieszył kroku. Dopiero. 
gdy Luiza ujęła go pod ramię, przypo- 
mniał sobie, że przecież odprowadza do do 


mu kobietę, którą dziś dopiero poznał i na 
której. jak to mógł łarwo ZE zrobił 


mieprzeciętne wrażenie. 


(| — Jak pan prędko chodzi — nie mogę > nią i niechęć jaką odczuwał dotychczas do 


"zdążyć za panem. 


ii — Przepraszam, zamyśliłem się. W. któ 
dą stronę SEE pani isé? 


— Czy nie zechcialby się pan prześść 


trochę po mieście? 


— Z przyjemnością — głowa mnie tro 

hę boli. 

— Niestety, nic na to teraz poradzić nie 

mogę, ale w domu: znajdzie się proszek. 
Bielickiego coś tknęło. Więc ona, zupeł- 


Q 


-nie bezcerentonjalnie zapowiada mu już te-. 
-_raz na ulicy, że zaprosi go do siebie do mie  - 
szkania. W połączeniu z poprzedniemi wy 


znaniami w klubie oraz dyskretną wzmiań 
ką, że mąż jei wyjechał i wraca dopiero 
za kitka miesięcy, stwarzało to przedsmak 
romansu na który Bielicki zupełnie nie 
miał ochoty. Obserwował tylko z pod oka 
swą towarzyszkę. Teraz gdy miała na so- 
bie futro: wydawała mu się smuklejsza i 
nawet młodsza, niż w atmosferze klubu. 
— Zaprowadzę pana do naszego parku. 
Oczywiście po paryskim lasku Bulońskim, 
będzie się panu wydawał Śmieszny ten 


nasz mały ogródek. Tam jednak spędziłam — 
tem, 


miłe chwile mojego życia, marząc o 
że spotkam kiedyś na swei drodze człowie 


_ ka światowego, który nie myślałby tylko 
"0 bawełnie, wekslach, rachunkach. zobo- 
- wiązaniach. Właśnie teraz chciałabym tam 


być z panem. 
Mówiąc to przycisnęła się do niego je- 
szcze mocniej. Bielicki znów spoirzał na 


niej, zaczęła mu przechodzić. Gdv weszli 
w bramę parku, który lak widać otwarty 
był przez całą noc.  Bieltoki sam zaczął 


podtrzymywać rozmowę | dowiedział się 


całego szeregu rzeczy dla siebie bardzo in 
teresujących. Okazało się. że mąż Lizy był 
ongiś prokurentem w jednej z miejscowych 
fabryk i tylko dzięki jej posagowi. mógł: za 
łożyć własną fabrykę, na której z czasem 
WA się: = nie Ea sie Zija 


yby 
nie 6 że nic go do przyjęcia man= 
datu w organizacji handlowej całego nasze 
go przemysłu, to nie ruszytby się on z do= - 
gnu ani na krok. Teraz przynaimniej wiem, 
że mam trochę swobody: On jeździ i kon 
trakruje bawełnę, ja zaś tymczasem mam 
czas, aby pomyśleć o tych orzyjemniefe 
szych stronach życia. 


Chodzili już po parku przeszło godzinę 


i Luizie widocznie zrobiło się zimno, bo za 
Częłą twarz okrywać kołnierzem futra. 


= Pójdziemy już w stronę domt — rze 
a. A 


— Do usług — odpowiedział Bielióki 


Znowu szli przez szereg ulic. aż wre” 
szcię doszli do ładnego pałacyku. położo= 
nego w ogrodzie. Bielicki szukał na bra- 
mie guzika, chcąc obudzić portiera, ale 


"Luiza powstrzymała go ruchem reki. 


— Niech pan nie szuka. mam klucz. Za- 
wsze biorę klucz ze sobą. ilekroć nie chcę, 
ażeby służba kontrolowała. kto jest moim 
gościem. 


(Dalszy ciąg jutro). 


 dwabnej długiej Sukience. 
przykładu — Teodozja Majewska... 


zak 


Niedziela, 10 grudnia 1933 r. 


wki” 


Z suteryn przedmieścia na lśniące posadzki dancingów 


Wśród wielu „niebezpieczeństw“ 
jakie czyhają na gościa, z chwilą, 
gdy przekroczy próg nocnego dati- 
cingu jest jedno  najgroźniejsze, 
*embardziej. że przybiera ono pO- 
stać już to platynowej blondynecz- 
ki o marzącem i tęsknem spojrze- 
miu, już to brumetki, oznistej i pet- 
mej temperamentu. której karmino- 
wę usta same przez się są „zapro- 
szeniem do grzechu”... 

Fordanserki, o nich bowiem mo- 
wa stanowią nieodłączny = 
„rekwizyt“ nocnego lokalu; 
ich kunsztu i sztuki an l 
widiżym stopniu zależy powodze- 
nie kasowe dancingu i — ruch na 
sali. Niestety. jeśli o Warszawę 
chodzi to „bargirisy“ , jak je nic- 
którzy nazywają: nie mogą stano- 
wić zachęty dla mężczyzny kultu- 
ralnego i.. wybrednego. Jeden wie 
czór, spędzony na dancingu w to- 
wiarzystwie zawodowo tańczącej 
dziewoi — może raczej gruntownie 

zniechecić <cz!owieka do zabawy 


wogóle a do dancingów=w. czcze- 


gólności... I dlatego — fordanserki 
nasze nazwaliśmy „niebezpieczeń 
stwem nocnych lokali... 


Czyta się o nich często. aż zbyt 
czesto — w rubryce kryminalnëj. 
Handelek kokainą - — patrz na ręce 
fordanserki, gość okradziony -po 
pijanemu — zajrzyj do jej torebki; 
wykryta afera szpiegowska — i 
tam jak zły duch, ukazuje się po- 
wabną sylwetka: dziewczyny zł 

a 


Oczywiście — i w tym światku, 
a raczej „półświatku* zdarzają się 
wyjątki. ale potwierdzają one Ta- 
czej regu? RÓ 

Nie samę zresztą fordanserki po 
noszą tu winę, ale „system“, panu 


Dodatni bilans 
handlu zegranicznego 


Bilans handlu zagran'cznego Polski 
w listopadzie r.b. zamkmęty -zostal sal 
dem dodatnem w wysokości 28 miljo 
mów 891 tysięcy zl. 

`W listopadzie r.b. przywieziono 
236.7111 ton ~ towarów na sumę 
72.004.000 zł.; wywieziono 1.423.484 


tony za sumę 100.895000 zł. W porów 


~ nania do października t.b. zwiększył 


Się. wywóz o 9.883.000 zł, a przywóz 


; zmniejszył się o 32.348.000 z). 


Zle się dzieje 
w Hiszpanii 


"LONDYN, 9. 12. — Według doniesień 
2 Madrytu, w całej Hiszpanii ogłoszo 
my został stan sa 


rE 


Nawet w Persji 


zrozumieli «« 


TEHERAN, 9.12. — Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych wydało okól 
mik. nakazujący wszelkim funkcio- 
narjuszom państwówym ubierać 


| się w materiały wyrobu kowe” 
- 0, 


jący w niektórych lokalach — 
„system, który zmusza poprostu 
dziewczynę do pojenia gościa jak- 
największą i jaknajdroższą dawka 
alkoholu do zamawiania wyszuka- 
aych potraw, które. ledwo ruszone, 
zostawia na talerzu, do zładamia 
bodaj dwóch melb z ananasa na- 
raz, do naciągania na lalki i kwiat- 


-ki — wszystko poto, by rachunek 


rósł, rósł w kolurmierikę coraz 
nowych. coraz _ większych, pozy- 
cyi.. Po skończonej „pracy“ — for 
danserka idzie do kasy; tam otrzy- 
muje swój procent z rachunku, pra. 
wda, rzetelnie zarobiony. 


Sieci zarzucone, — 


10. 


Zresztą — niekoniecznie trzeba 
siedzieć z gościem przy 
nym stoliku, aby go naciągnać. Mo 
Żna to uczynić i. na odległość... 
Naprzykład: 

— Czy możę panią prosić do tań 
car 

— Ależ z przylemmnością.. ; 

Smiikła brunetka wstaje od sto- 
Jika, otacza ramieniem niemłodego 
już gentlemana, który po półgo- 
- dzimnym flircie na odległość. nare- 
"szcię się zdecydowa? podejść i 
"przy upojnych dźwiękach tanga 
suna po sali, pierś przy piersi, po- 
liczek przy policzka... 


przysięta działa. 


BERLIN, 9.12. — Z Dortmundu do- 
noszą, że bandyta, który w swoim cza 
sie podczas napadu na transport pie- 


niężny zabił strażnika, a wczoraj ra 
nil śmiertelnie 3-ch policjantów w 


chwili, gdy chciano go aresztować, zo” 


"W Radziejowie Kuiawskim pod Ino 
wrocławiem wykryto potworną zbrod- 


nię, popełnioną przez małżeństwo Kon 


stantego i Marjannę Janowskich. wla- 
Ścicieli 24-morgowego gospodarstwa, 


kamienicy, piwiarni i piekarni, którzy. 
przed 2-ma laty uwięzili swego 26-let. 


niego syna Stanisława w pustym po- 


koju, do którego drzwi i okna zabito 


deskami. Trzymali go łam, aby nie u- 
ciekł, zupełnie nagiego, podając mu je 
dzenie w kubełku, przywiązanym do 
łańcucha. Kiedy po paroletmej tortu- 
rze wieść o uwięzieniu Stanisława Ja 
nowskiego dotarła do policji, nieszczę> 
śliwy: człowiek przedstawiał się roz- 
paczliwie. Cały był obrośnięty 1 obłe- 
piosy kałem. 


Bandyta z rewo'werem 
zabity w walce z policją 


-sło tany postrzałowe, 


Więzili 2 lata chorego syna 
podejąc mu jedzenie w kuble na łańcuchu 


stal zabity. Między nim a policią wy- 
wiązałą: się strzelanina. w czasie któ- 
rej 2-Ch dalszych policjantów. odnio- 


haqdycie znaleziono 3 rewolwery Zi 
znaczną ilość ammicji, 


` Jak się okazało, przed kilku laty 
-Stanislaw Janowski, jako 19-letni mio- 
dzieniec, zapoznał się z pewną dziew- 
czyną wiejską i pragnął ią poślubić. 
Sprzeciwili się temu. rodzice. Od tej 
chwili nieszczęśliwy. człowiek popadł 
w mielancholię, jednak obłąkanie jego 
było spokojne, nikomu krzywdy nie 
czynił, W owym czasie o rękę jego 
Siostry zaczął się słarać pewien nau- 
czyciel z Radziejowa i wówczas rodzi 


na uznała że melancholik Stanisław ją 


kompronntaje i postanowiła usunąć go 
nazawsze z przed oczu lidzkicii. 


'Potworni roaz:e odpowiadać będą 


za gwałt, popełniony na chorym, BORU 
przed sadem dE - e 


jed- 


I nagle — cichy Szept: „czy 
mógłby mi pan wyrządzić przys 
sługę? Byłabym bardzo wdzięcz= 
na.. Silniejszy nieco uścisk bias 
łych ramion sprawia, że szpakowa 
ty gentleman szepcze: — Ależ na+ 


| turalnie.. Wszystko, co pani roza 


Przy zabitym 


zmusiły młode. czesto przyzwo 


rzyły się. 


każe !... 

"—- Jestem winna kelnerowi 10 
złotych; i od kilku dni nie miogg 
mi aN .. Mam ciężko chora maż 
kę.. Pan pojmuje.. 

— Służę Pani z prawdziwą przyj 
jemnościa! 

To — jeden sposób: na „dług 
u kelnera”. Drugim, niemiej pa 
tentowanym iest „na komorne, bo 
niema dziś gdzie spać”, Trzeci — 
na kolację, bo „pracuję bez pena 
SĘ Byle przeżyć» 3 c” 
na „wpis dla braciszka w. szkole! 
Piąty — „dła dziecka na ubrana 


‘'ko“.. Mąż mnie porzucił, a ia mus 


sze tutaj.. To straszne!“ Przy każ 
dym z tych sposobów sztuką, ham 
ciągania wymaga. aby w gosie- 
drżała łezka i zarazem źle ukryta, 
a wielce obiecująca SEE RNT 
To — pomaga naiskuteczaiej, 
mężczyźni — to w gruacie on 
stabe istoty... Zwłaszcza na dans- 
cinzu i po kilku mocniejszych: ‘kies 
liszkach... 


Skąd się biorą na dancingach të 
mocne „fijokki” ? Kto jest dostaw» 
cą „towaru“ „na który zawsze: na 
wet mimo kryzysu, znaleźć można 
nabywcę? Jakie tragedie życiowe 


dziewczęta do szukania zarobku 
na śliskiej posadzce, gdzie 5 upaa 
dek tak tatwo? Ź tę 
Tragedie? Być może — niekies 
dy. Głównie wszakże działa tm 
system łańcuszkowy: jedna kols- 
żanką wciąga drugą, ta inną I taki 
tworzy się nieustanna wędrówka 
z suteryn i z poddaszy, 7. ubogich 
robotniczych izdebek — to błysze 
czących światłem — salonów. Nics - 
małą ewołucję i niełatwą droga 
odbyć musi wczorajsza Maryśka, 
czy Stacha. zanim stanie się s 
rującą Mary", lub fascynującą L. 
liana“. O etapach tej wodo 
pomówimy oddzielnie. 
epo mamami | 

AŻ SCI M 4 AED OTO 

_ Pożar stajni 
z 1580 końmi 8 


BERLIN, 9.12. — Ub. nocy wybuchł 
olbrzymi pożar w dobrach rycerskich 
Dueppeł. Płomienie ogarnęty budynek 
stajni. Akcję. ‘ratunkowa utrudnia? 
mróz 15 stopniowy oraz panika wśród 
znajdujących się w stajni 130 konis 
które zdołano jednak. uratować, 


Trzes enie ziemi 


na wyspe Teinidad 


LONDYN 9. 12. — Te. wł. — 4 
Port of Span domoszą, iż wyspę Tris 
n dad 
ziemi. $ 
Przerażeni mieszkańcy spędzii wielo 
godzin pod golem nebem, ? i 
Wstrząsy, na. szczęście, re powłód 
Szkody materialne są nies - 


wielkie, 


Ofar w zabitych niema, klicanaścia , 


osób jest żę qannyob. 


"Czwarty — 


nawiedziło wczoraj trzęsieńia > 


ŻĘ cząl awantirować sę z ż mą. 


400 rotofników 
dostanie orac” w Chorzowie 


Państwowa fabryka związków ażoto 
wych w Ctiorzowie urucham: a z dniem 
15 grudnia nowy Piec, w związku z czem 
zamierza przyjąć do pracy 100 robot- 
ników. 

"W rachubę wchodzą jedynie ci robot- 
nicy, którzy w roku 1932 zostali tur= 
musowo urlopowani, a w pierwszym 
rzędzie żonaci. 


Ustalono nazwisko 


W wyniku dochodzeń  pol'cyi- 


mych w. zwi iązku ze znalezieniem 
na torze kolejowym między Hajdu- 
kami a Król. Hutą zwtok mężczy= 
zay. ustalono. iż chodzi tu o 28-le- 


tniego Walentego Kamuzela z Król. 


Huty. bezrobotnego. który. iak stu- 
sznie wn'oskowaliśmy. chciał zao- 
patrzyć się w węgiel i wskutek nie 
ostrożności dostał się - -pod koła po- 
ciągu. ponosząc śmierć na miejscu. 


| 
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N O WY CZAS: Niedziela, 10 grlnia 1933 r. - 


Chmiel polski ma powodzenie 


"w Ameryce; Japonii i Ch nach 


Skasowanie prohibicji w Stanach 
Zjednoczonych wzmogło pobyt fa 
poiskt chmiel, plaatowariy na 
tyniu, ; 


Obecnie aa eau zaznączył Sę 
spadek cen. wobec czego w!aści- 
ciele p'antacyj chwilowo wstrzy- 
mali się z umowami. 


„Niezwykłe ożywienie w handit 
chmieiem penuje obecaie w Czecho 
słowacji. która wyprzedaje już Sre- 
daie gatunki, 


Wo- 


| 


Jak informują kota fachowe, pol- 
ski chmiel ma wszystkie  szacise 
sprzedania, albowiem zapasy jego 
Są na wyczerpaniu zarówno w Cze- 
chosłowacji, jak i w Niemczech. 

Poza Stanami Zjedaoczoaemi — 
chmielem polskim zainteresowały 
się kraje Dalek ego Wschodu — Chi 
ay i Japonja. Osiem firm w Szaa- 
"ghaju i Tokio wystosowa'o do wo- 
łyńskich p:antatorów listy z proś- 
bą o podanie cen i waruaków kupela 
chmie!u. 


Chrzest trzech córek rabina 


Niezwykły wypadek w Grodn'e 


W kościele bernardyńskim w Gro- 
dnie odbyt się chrzest 19-letniej ży- 
dówki Kłodowskiej, której nadano 
imiona Teresa-Gertruda. | Sk 

_Kłodowska jest 23 zawodii -  manici- 


IGE u pijak 


zboeksował teścia na śm ‘eré 


„ "ŁÓDŹ. 9. 12 — Tel. wi. — Między 
Janem Gerszmanem a jego z ęciem To- 
botu k em Lempkem dochodziło często 
do awantur, Lempke. b wem był aa- 
łogowym alkoholik'em i przychodząc 
często do domu w stan'e n'etrzęźwym, 
mięcat sę mad córką Gerszmana `` 

Gdy onegdaj. up wszy się znów, po 
- ojc ec 


Jel. który już ułożył sę do. sau, Wy- 


ENS skoczył : z, tóżka i zadał Lempkemu oks | 


reką w twarz. 
' Lempke, zuci się wówczas na te- 
Kcia” i zadał „mu pięścą k ika c Osów 


RADIO 


RE Katowice, Nedziea 10 gridnia, ; 
> Ć Godz. 9.00 e: Kody, ranne wstają, zo 


ZE zyka | z "plyt. 950 - Z - Chw lka. gospo- 
garstwa domowego. 10.00 — Transm - 
sja nabożeństwa z Krakowa, 11.45 — 
` Muzyka religijna z „Płyt oraz kazanie. 
- 11.57 — Sygnał czasu : hejnat z Krako- 

iwa. 1210 — _W adomośc. meteoroloż 
_ giczne. 12.15 — Transm sja z dziedż ń- 
= a Mm'sterstwa Spraw. Zagran czhych 
« uroczystości  odstoreca - tablicy: -ku 


-= cze Ś.. Tadeusza Hotówki oraz prze- 


; mów'eie,. 12.35 — Poranek symfon'cz 


my z F Iharmonji Warsz. 1400 — Ks. 
~ dr. Bol. Rosiński: „Co mów nauka © 
Stwórcy”. 14.15 — W adomości b eżą- 


ce. „14.20 — Krncert osk estry 73 p. 
15.00 — „Co słychać na Śląsku”. 15.20 
Koncert ork estry l-o Putku Szwole- 
żerów ' 1600 — Andvcia dla dz eci: ku 
cze Jama Matejki 1630 — „Śm'erć ge 
, nerala Bema“ . 16.45 — Kwadrans tite- 
racki p.t. „Beczka n ezgody“. 17.06 — 
Pozadamka . „Mamo. da na zbiórkę”, 
17.15 —- Pofska mużyka ludowa. 1800 
Stuchow skó p.t. 
18.40 — Prof. St. Ligoń: „Bery i b jki 
Śiask e*, 1910 — ' Rommaitośc': 19.15 — 
Muzvka (pivty) 1930 — Radiotygod- 
„ark dla mtodz'eży. 19.50 — Muzyka lek 
ka. 21.00 — Odczyt z Warszawy. 2115 
„Na wesołej | Iwowsk ej fal“. 22.15 — 


Wad moc” sp rtowe /22.30 — Muzyl: 


ka taneczna. 23 00_— Wiadomości me- 


teorolog. 23.05—23.30 — D. c. muzyki 


Na Z Warszawy. 


Trylogia Platońska* 


w głowę, tak, że Gerszman padi aj ięży=, 


"wy na z emię. 
P.jak po dokonaniu brodi zbiegł 
poszukiwany jest przez p a 
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rzystką i pochodzi ż Suwałk, Rodzice 
jej Izaak i Rebeka należeli tradycyj- 
nie do rodziny rabinackiei. Głowa ro- 
dziny z ojca na syna. AoC 
godność rabina, 


ki, z których już trzecia przeszła na 
katolicyzm, 

Ceremonii chrztu, dokonał ks. Szy- 
dłowski w asystencji czterech par ro- 
dziców chrzestnych, poczem wygłosił 
krótkie przemówienie. 

Neofitką - zaopiekowali się grodzień: 
scy terciarze. 


Rabin Izaak Kłodowski ma "a, ór 


, A 


Ne 341 ZE 


Pracownicy proszą 
o ulgi kolejowe 


Niedawno. pisaliśmy , o konieczno 
$ci rozszerzenia urzędniczych ulg 
kolejowych na urzędników prowi- 
zorycznych i kontraktowych. Mini- 
sterstwo Komunikacji poszło po li- 
nji słuszności tej sprawy i od fí 
stycznia b. r. ulgi te wprowadziło. 


Teraz jednak trzeba  przypom- 
nieć zkoleł o mnych organizacjach 
pracowniczych. jak np. urzędników 
samorządowych. 


Należy wziąć pod uwagę, że ci 
ostatni mają uposażenia dostosowa * 
ne do uposażeń urzędników pań- 
stwowych. Logicznie więc, równe 
prawa powinnyby się wciągać na - 
jedną i na drugą klasę urzęcniczą. . 
A tem samem — i równe ulgi. ` Ś 


Dowiadujemy się, że umotywo+ . 
waną prośbę w tei sprawie złożył - 
p. ministrowi komunikacji zarzad 
Związku Pracowników Adm.. Gmin 
nei R. P. 


Nie wątpimy. że prośba ta, ze 
względu ma jej rzeczowe uzasad 
nienie i ciężką sytuację materialną - 
urzędników samorządowych zosta 
nie przez Ministerstwo Komunika- 
cji rozpatrzona przychylnie. 


| sidet Kenw y 


w © 


" Lichwa, ta eea zmora 


ogółu pracującego, w wielu. wypad 
«kach 
 opłątania ofiary swej: i ' zmuszania” 
+ jej do madłudzkich - wysi ków ce-` 
-lem ` dostarczenia 


nietylko ogranicza «się - do 


"zach ańnemt 
lichwiarzowi pieniędzy, ale- jesz- 


CZS- sprzymierza- „się. z innemi prze 


jawami zgnilizny toczącej niby. po 


(tworny trąd organizm. społeczeń-: 
: stwa, znękanego kryzysem gospo: 


darczym. 
Przyjrzyjmy "się < zdumiewająco 


"zgodaemu duetowi, jaki- stanowi 


lichwa z nierządem. 
Zanim przystąpiity do. odtworze- 
nia z ca'ą ścislością tego „maka- 


 brycznego obrazu. musimy azna- 


czyć. że nie należy on bynajmniej 
do rzadkości. 

"Fakty. które poniżej podajemy 
są. niestety. faktami wydarzające- 


„mi się nieomal codzień i w konse- 


MAM 


kwencjach ruinującemi najbardziej 
wzorowe małżeństwa. 

Są to fakty zbyt ponure, zbyt 
straszne dla ogółu, który jeszcze 
nie zatracił poczucia . moralności, 


aby: pomijać je po mil, 
czeniem. z 


" Panu X; BOEN. dla” które: 
go pieniądz nie odgrywa wielkie- 
go znaczenia a tący są jeszcze dzi 


| 
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siaj w pokaźnej ilości podobała się 
pani Y. 

Pani ta jednak jest najbardziej 
uczciwą. godeą szacunku małżon- 
-ką i nawet przez myśl iej nie prżei 
dzie, że. moglaby zdradzić swego 
męża. Wszelkie starania osobiste 
"parcia X. spe'zają na niczem. Wów 
"czas pozostaje jeszcze ustużna: raj 
furka, która oczywiście także nie- 
ma dostępu do pani Y. ale — od 
czego jest głowa... 


Któregoś dhia- w mieszkaqiu pa- 
'ni Y. zjawia się jakaś skromną ko- 
"biecina,, która przed gospodynią 
„rozkłąda naipiękuiejsze jedwabne 
,„kombinacje”, koszulki =- poematy, 
„pończoszki — cuda. Pani Y. pra-- 
wdopodobcie nigdyby nic z tego. 
nie kupiła. bo takie zakupy zwy= 
kle załatwia w sklepie, ale te sa- 
"me pońćzoszki. za które w sklepie 
płaci po 8 zł., handlarka proponu- 
ie po 4 zł... 


— Skądże pani może tak tenio 
aan — pyta nieufnie på- 
ni 


,—'"To okazyjny śransport. pani 
 dobrodzieiko.. — tłumaczy handlar 
ka, — już się kończy. mam jesz- 
cze tylko kilkanaście par... 


„ Pani Y.. widząc dobry interes — 
kupuje. Raz, drugi. -Handlarka 


Awantury h tlerowskie 
na szwedzkim Uniwersytec e 


"SZTOKHOLM. 9.12. — Uniwer- 
sytet w Sztokholmie był widownią 
awantur, wywołanych przez hitle- 


rowców. Wykład profesora Dahl- 


berga aa temat .Rasa nordycka“ 
wywołał aiezadowolenie grupy hit 
lerowców. którzy kilkakrotnie prze 
rywali profesorowi długotrwałemi 


. oklaskami i okrzykami: „Precz z 
marxistami", | 


W chwili.. gdy manifestanci 6 
towali usunąć profesora z katedry 
doszło do. bójki pomiędzy dwoma 
odłamami stuchaczy. Policja byta 
zmuszońa do interwencji 


5 


met nierzadu 


jest o tyle wygodniejsza- że nte 
żąda pieniędzy odrazu. - Po -pew- 
aym czasie, *' gdy sumka jest już - 
nieco większa, handlarka prosi: Dä- 
nią Y. 0 — weksel. i 

"2" Pani rozumie, ja jestem GR: 
ta kupcowa. muszę kupić towar’ 
nowy, niemam pieniędzy, zresztą. 
i tak pani weksla nie wypuszczę, 
będzie mi paai co tydzień wpła-=* 
cać jakąś sumę i to się na weksiu 
będzie odpisywać... 

Ponieważ pani Y. jest kobietą 
uczciwą i na sprawach wekslo- 
wych «ie bardzo sie zna, więc 

chętnie weksel wystawia,  —. 
zwłaszcza, że spłacenie go drob= 
nemi sumami. nie przedstawia. dla ` 
aiei specialnej trudności. 3 

‘Niestety, już po up ywie dwúch 
czy trzech terminów, zgłasza się? 
handlarka, ze smutna mina 'oświad 
czając, że albo pani Y: wykupi od- 
razu cały weksel. albo ona ten 
weksel będzie musiała. puścić w 
obieg, co męża pani.Y. może na-_ 
razić na «iezliczone , kłopoty. 

Pani Y. niema takiej sumy, jest 
zrozpaczona. ale handlarka ma do 
Skonałe wyjście. Zna tutaj jedne- 
go pana, któryby AA dopo- 
mógł... 

I tak się zaczyda: 

Jeśli dłużniczka iest kobietą roz 


"sądną. wyjawi wszystko mężowi, 


; który. zabiegi 


rajfurek zlikwiduje 
zmiejsca. Najczęściei jednak han= 
dlarka sytuację przedstawia w tak 
czarnych barwach. możliwości zaś 
w tak różowych i niewinnych. że 
ofiara daje schwytać się w sidła. 

+Czy są tu potrzebne  jakiekol- 
wiek komentarze?.. Czy: trzeba 
dodawać. że panem, który .,chęt- 
nie dopomoże* jest właśnie pan 
X.. głoszący dumnie, że każdą ko- 


biete można zdobyć najła wiej piĉ- 


niędzmi.. 


SZK Y 


* STRESZCZENIE ŻA 
POCZĄTKU POWIEŚCI, : 


Bezrobotny, Jan Walczak, wamu» 
je się hoćną pora do grobowca ro- 
dzinnego  Hartenów. z  zainiaremt 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowi brylantowe= 
go pierścienia W chwili, zdy "odbił 
wieko trumny. Ryszard Harten. któ- 
ry został pochowany w Iłetarziu, od- 
zyskułe przytomność 3 zwierza się 
swemu wybawcy że w groboweęeu s3 
zakopane skarby bezcennej warto- 
ści. idac za wskazówkami Hartena, 

"Walczak rozkopuje ziemie 'w gro- 
"bowcu i znajduje metalowa skrzy» 
mię, wypełniona klelnotami, Obaj za» 
"bierają część skarbów i opuszczają 
* grobowiec, Harten nie wraca jednak 
do domu, okazuje sie bowiem, że to 
Jego żona wespół ze swoim kochane 
kiem, „doktorem Grantem, pochowae 
Ja zo żywcem, gdy zapadł w tetarg. 

Minęty trzy miesiące po tych wy- 
padkach. Ryszard Harten był w A> 
smeryce. gdzie przybrał nazwisko 


Roberta Inka i postarał sie © przed» 


stawicielstwo na Polske wielkiej fire 
my samochodowej. do którego: zaan- 
zażował Walczaka ma kierownika 
warsztatów. z pensją 1.000 zł. mie” 
słecznie. | 
Jan Walczak został wezwany na 
„dim-tojrę". która żąda od niego. by 
ożenił się z Zośka, która była kie» 
-dy jego kochanka, Walczak nie zza 


-dzony nożem. Rannego. znajduje | 
na ulicy Rita Hartenowa, która 
zabiera” zo do Siebie do domu. 
Walczak zostale kochankiem Rity. 
, Pewnęgo wieczoru kochankow'e uda 
Ją się do „Claridge” Przy jednym ze 
"stolików siedzi Harten * "dr. Grant, 
"Dr. Grant szantażuje Martena. że 
zdradzi ego incognito o ile ten nie 
spelni jego warunków, © których 
Gram ma zakomunikować naza- 
SAMOCH 
+ W. tym samym czasie ha peryter- 
f jach miasta w pokoiku przyległym 
do szynku Leon Watorek katuje Zoś- 
kę czemu przygłąda się ze spoko- 
jem je} brat Franek Kuźma. Nieo- 
czekiwanie zławia się „Blady Jó- 
zek”, który stale w obronie Zośki. 
wpada lednak*w pułapkę. Związany 
Bznurami lese ga: podłodze, alany: 
" ma ; Wator 


3 „Blademu | Józkowi” u 
| nak, dzieki fortelowi. wyjść 2. 
„si i wyrwać Zośke z rak oprawców. 
__ Do Kartena przybywa doktór Grant 
"4 oświadcza, że nie zdradzi incognita 
"Ryszarda pod warunkiem, że otrzy= 
-ma 50.000 zł, i że Harier: powie mu, 
jakie ma plany w stosunku do Rity. 
. Ryszard akceptuje: : pierwsze żąda- 
nie, „nię: zgadza - się, natomiast na 
drug e, SA 
z Okóło północy. P nad miastem 
zawisła pochmarna noc. dr. Grant 
wsiada do taksówki, podając szoie- 
yowi adres Rity Martenowej, która 
mieszka od kilku: dni we własnej 


willi w Ałejach. Uiazdowskich. Je 


dnocześnie udaje się tam „Blady Jó 
kie. który chcę pomówić z sA 
- kiem. ; 


> E 


I nagle” a: otworzyły się 
bezszelestnie. 
"Złe «przeczucie. „ścisnęło magle ch 


sercem: „Bladego: Józka: 


; -Nie zdając sobie sprawy dia“: 
czego „pomyślał, iż w=tel_ willi 


‘musialo “sig wydarzyć jakieś. nje 
szczęście, > 


E 


"dza się i "zostaje na ulicy [LUB 


| 


z 


i 


| 
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Niedziela, 10 grudnia 1933 r._ 


Powieść 


Stanśł w miejscu bezradny, 
nie wiedząc, co począć. Wyjść 
na ulicę i zwrócić się do pierw- 
szego policjanta, jakiego spot- 
ka? 

I co mu powie? że ma jakieś 
złe przeczucie — tak samo, jak 
Zośka, z której się wyśmiiał? 

Sam się sobie zdziwił, że ta” 
kie głupie myśli mogły powstać 
w jego głowie. A wogóle z 
„Blady. Józek“, zwracający”* się 
o pomoc do policji... Czyż mo- 
że być coś bardziej Śmiesznego? 

— Dobry. kawał, niema COs. 
szepnął półgłosem. Si 

Namyślał się -teraz nad- 'po- 
wzięciem decyzji: wejść, czy nie 
wejść? Wybrał to pierwsze i 
po chwili znalazł się na koryta” 
TZU. 

Gruby chodnik tłumił odgłosy 
jego kroków, gdy posuwał się 
poomacku przed siebie. 

Dokoła. panowała głuchą ci- 
sza, jakby dom był wymarły... 

„Blady Józek” nie był bynai- 
mniej tchórzem, w tei jednak 
- chwili czuł -się -jakos dziwnie- 


nieswojo wśród metrat 


ciemności... 


rz E 
Zatrzymał się ZNOWAI i i począł KT gb. — 


| ny śmiech. — No, łaskawy pa- 


się zastanawiać, czy nie byłoby 
lepiej, gdyby opuścił « willę | 
przyszedł inym razem? ©. © 


Naturalnie, innego wyjścia nie. > 


ma, bo jeżeli ktoś z _domowni- 


"ków zostałby go teraz na kury | 


‘farzin pomyślałby niezawodnie, 
że to złodziej i wszcząłby a- 
arm" 

1 któż SE wtedy -Bla 
demu Józkowi*; gdyby dowo- 
dził, iż przyszedł tu w zamia- 
rach najbardziej pokoiowych, 
ot...żeDy., przeprosić Jana Wal- 
<czaka. dż i 
domme W v nocy? 


— Niema co zaba stąd 
wiać... — postanowił Józek i 
skierował kroki w stronę drzwi 
wejściowych. 


-Nagle usłyszał za sobą jakiś: 


szelest i odwrócił się szybko. - 

Ktoś.-schodził po schodach, O= 
świetlając sobie stopnie- o 
czną „latarką. 

Migotliwy - refleks, dat 
wpadł na kurytarz j . „Blady Jó- 
zek stwierdził, że stoi 
Jekko uchylonemi drzwiami, pro 


~ wadżącemi do jakiegoś. pokoju, 


Ponieważ nie mógł teraz, w ża 
"den. sposób dosta sie niepo- 
strzeżenie do wyjścia, bo“ mu- 
sialby przejść blisko schodów, 
wślizgnął się. cicho do „owego 
"pokoju, przęd kórym, się zaj 
dowal. ż 

„Wstrzymrując oddech, w. pi ier- 
siach, przyczajł się | począł paz 


zdziwi: s ę każdy, tak samo jak 
"Zośka. ok > z 


przed 


| 
| 


| ką w oczy: R 
— Do Walczaka? obry 


 chodowej, a 


A ESD | 


PCC Zal. 
wią 
4 G Ky O 


słuchiwać: 

Kroki zbliżały się wyraźnie w 
jego kierunku. 

— To napewno złodziej... 
pomyślał „Blady Józek" jeż 0- 
detchnął z ulga. 

Ostrożnie uchylił drzwi, by 
wyjrzeć na kurytarz i w tej wła 
Śnie chwiłi został oślepiony krę 
giem Światła, który padł ną je- 
go”twarz. 

— Kto to? — zapytał jakiś 
głos szeptem. 3 

-Józek zmrużył OCZY: 
raziło światło i milczał. nie wie- 
dząc, co odpowiedzieć. 

Wiedział jwż teraz napewno, 
że nie ma do czynienia ze zło- 
dziejem, bo ten zachowałby się 
inaczej w podobnej sytuacji: t 
ciekłby poprostu i nie pytałby 0 
nic. 


— Czego. tu szukacie? 

— Przyszedłem do Walczą- 
ka... -— odparł „Blady Józek» 
nie widząc ciagle twarzy tego, 
który stał naprzeciw niego i wi- 
dać rozmyślnie świeci 


rozłegł się przyiłumio- 


nie, zmykaj pókiś cały... 
Józkowi: nie trzeba było tego 

dwaą-rszy powtarzać, « __ - 
Przylożył rękę do daszka ý 

"czapki, zamierzając jaknaiprę= 


gdy nagle przed willą: rozległ | 
się krótki sygnał trąbki samo- 
po chwili szum mo- 
toru — tuż 9200 drzwiami wej- 
ściowemi. 
„Blady Józek“ 
-kojnie i spojrzał 


drenał niespo- 
pytająco. - na 


| mężczyznę, trzymającego latar- | 


kę; który był teraz niemniej zde 


dokoła, jakby szukał drogi” 
ucięczki: | 

Józek nie mógł się powśtrzy- 
mać od uśmiechu. — — Tos taki 
ptaszek... — pomyślał o. niezna- 
jomym. — Niedawno mnie stąd 


stąd wyfrunąć... 
Światło latarki padło na_ po- 
stać miężczyzny | „Blady = Jó- 
zek* stwierdził z memalym 
5 zdziwieniem, że iest to elegancki 
jegomość w drogim futrze i pil- 
śniowym kapeluszu na głowie. 
— Cóż to, u licha? Więc jed- 
nak nie złodziei?.. — Józek był 
zaskoczony tem odkryciem. 
Tymczasem a 
kial: półgłosem ` "skoczył " 
schodom. EC 


Był to doktór Grai kiseo] 
midzie ż | iac się ani słowem. 


„Blady: „Józek? 
SETA W: życia, 


Do SE 


— Kto to? — powtórzył glos. 


mu latar=- | Daaj nie było e: bezpiecza 


nie było” aż czasu: 0 


dzej opuścić ten dziwny dom, 


tonowany i rozgląda? sie zi dia 
i 


wyrzitcałeś, a teraz radbyś sam 


sensacyjna z wa WSDOKCZESN KO. 


ROZDZIAŁ XXII 
Murderssiwo 
„Blady Józek” stał jeszcze na 


tem samem miejscu. me . Wies 
dząc, co począć ze sobą. A 
Nie było czasu d0: namysłig 


gdyż na ganku rozległ się odu 
głos czyichś kroków i swobod< 
ny śmiech kobiecy. 

Była to ostatnia chwila, byl. 
się gdzieś ukryć, i0 iEż „Blady 
Józek", orjentując sie teraz da 
skonale w ciemności, pobiegł wi 
tym samymi kierunku, CO doktón ZE 
Grant. A EAEN 

Stawiając ostrożnie kroki, po ŻE 
czął się wspinać pa. sai AE 
po chwili zatrzymał się przed ja 
kiemiś drzwiami... 

" Nacisnął klamkę i znałazł się - 
w małym przedpokoiku. ©. < 
Pośpiesznie zaświecił zapałkę 

i stwierdził, że niema tu miejs€2, 
by się gdzieś schować. wobec 
czego bez namysłu otworzył. 
_drzwi, prowadzące do następne< 
go pokoju i stanął na progu sy - 8 
<pialni, — LB 


"chwili doszedł jego uszu od 
głos rozmowy, BOA: na. 
schodach. STW 

— Niech się dzieje. co. CHCE LI 

— wzruszył Józek ramionami: 8 

sthował się szybko do Szaty» 
której drzwiczki były uchylone, 

Niemal jednocześnie ‘weszła 
do. tego pokoju Rita w. towarzy* 
stwie Walczaka. ` j 

Blysnelo światło elektryczne; 2% 
którego - odblask wpadł przez $ 
szparę do szafy, “gdzie siedział 

„Blady Józek”. > E 

- — Będę się miał SDYSZNA, = R. 
pomyślał — “ják się:tej babie” ze: 
chce schować tu RADO GP, 

Zachowując jaknajwiększa OSa 
trożņość, wsunął się. w sam Kgd 
"szafy, obserwując przez niedome ; 
knięte drzwiczki to, co se dziex 
ło w pokoju. -` 

Walczak stał przy Ric'e i zdej 
mował Z aj. a. aa W) 
Gier 5577 ASK A 
= - Powicś 0 w przodpo« 
koju, — odezwała się piękna pa 
ni. — Niech wyschnie trochę, Do: 
"jest zupeln e- mokre... ; ; 

„Blady Józek” odetcanął z 


gą. AA 
"Tymczasem wiak wyke 
nawszy poiecenie :. „ Rity, „wróci 

po pewnymi. czasie. do sypialnt:t: 


a | usiadł na” WT € wśród stost 
a poduszek. 


-Byl w. a humorze . RP palit, 
nerwowo papierosa, nie odzywa: 


-(Dalsży. ciąg ma i S$ 


NA 


| 


ilustrował ; HUBERT PACZKOWSKI 


Wszelkie prawa zastrzeżone 


/ Teraz szli jedno obok drugie- 
go — i przez całe życie tak już. 
chadzać będą. A 

zajęli swoje miejsce W bry- 
„kąch. ? 

Pochód ruszył z miejsca. 
ja Tylko kiedy przejeżdżal: obok 
owej Lpy odwiecznej, pod którą 
tyle sądów się odbywało i ten 
jeden jedyny w swoim rodzaju 
tak niedawno temu się. odbyt, 
przyszły mu na myśl niektóre 
„ chwile pod tą lipą spędzone i ta 

„chwiła:- <* 

A prastara lipa stała jak zaw-* 
"sze durnna i wspaniała. Była ona 
symbolem odwiecznej prawości i 
-symbolem - zadość uczynienia 
wszelakiej sprawiedliwości, ` 
1 Śnieg powiększył ją jeszcze 


/REDERTUAR_ 
TEA TRU POLSKIEGO | 


. Niedziela 10.12 o g. 11 przedp. 
radek szkół. wydziałowych”. e ERĄ 
[16-€j: Popularne popołudniowe! „Mie 
= Kisz się ze mną ożenić“ Verneuill'a. 

(0) godz. 20: „Obiad o 8-mei* Popular- 
ne wieczorne SE Kaufmana 1 E. Ferbera. - 

Poniedziałek 412 Teatr Polski z Ka- 
kowic w Orzeszu „Wielki cztowek do 
mały ch interesów". A' hr Fredry. 
Przedstaw. dla bezrobotnych. 

Poniedziałek, 11.12 Teatr Polski z Ka 
kowic w Zabrzu „Wielki człowiek do 
fvch interesów“ AL hr. Fredry. 


| Nytoszenia NAMAA F 


; DO. WYNAJĘCIA pokój dla spokojńie- 
go pana w centrum aKtowic. Wiado- 
mość telefon. 21-06.  - 

„ OSOBA MŁODA. tntefgentna, po- 
Szukuje zajęcia do dzeci lub jako po- 
kojowa, Miejscowosć oboietna. Zgło- 
szenia do „N. Czas“ dla Marii, 
CHORZY CZYTAJCIE! Kto chce 
odzyskać zdrowie niech sie zwróci do 
mnie ósobiśc'e lub lstownie Staw'ar- 
lki . ftomeoata, Ochniec, ui Wolności 
(koło Katowic): Przyimuję od 14— 
19. niedziele 8 — | SES 
‘NATURALISTA Józef- Hadrian Her- 
By śląskie (2 minuty od staci) leczy 
$klitecznie raka, choroby kobiece, unta- 
| wy w 4 do 12 dni. żółtaczke. zwichn e- 


= Kia i złamania Oraz wszelkie inne, 


Przyjmuje: © niedziele. *pon'edziałki i 
czwartki. ` 


a w 
-U ENERGICZNE. OSOBY!  Zapewn!o- 

my dochód do, 1006 zł. miesieczne, In-. 
formacyj udziela T-wo Bankowe w. 


` Grodnie. ul Hoovera 9. 
OOOO M 


ENERGICZNE OSOBY! Zspewniony 
Giochód do 1000 złotych mies'ecznie. 
informaci udziela T-wo Bankowe w- 
Grodnie, ui, Hoovera 9, 


PE 


Nowy Czas, 


"DŹIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW _ 
ma ŚWIERKLAŃNCA 


Powieść eee peeraa 


bardziej.  Przedstawiała się teraz 
po dwakroć tak wielką, jak zwy- 
kle. Olbrzymia jej korona była 
szczelnie wypełniona przez biały 
puch śnieżny. 


zamyśleńiu głębokiem na ową li- 
pe, po chwili jednak. odwrócł 
wzrok i potrząsnął zlekika głową, 
jakgdyby zapomnieć pragnął raz 
na zawsze.o tem — co było...” 

A obok niego siedziała piękna, 
naprawdę jak widzenie senne — 
Jagna. Na jei-głowie leżał wia- 
nuszek mirtowy uwity ze Świe- 
żych liści. Z rumieńcem policz- 
ków zieleń wieńca dawała prze- 
śliczną harmonię; g 

Z twarzy jej -biła olbrzymia 
duma. Miała przecie obok siebie 
naiprzystojniejszego młodzieńca 
bodajże całej ziemi 
tarnogórskiej. I była odtąd jemu 

najbliższą, była jemu od tej chwi- 
li jedyną powiernicą, pocieszy- 
cielką w smutnych dniach i to- 
warzyszką wesołych — długie- 
go, pracowitego żywota. Była 
mu wszystkiem. Jagna wiedziała 
.0 tem doskonale i dlatego dina 
rozpierała jej piersi. 

Oto świątobliwy Raladzj Jan 
połączył ich na zawsze, zwiążał 
dwoje kochających się serc, złą- 
czył dwie dusze, których 108 j 
milość przepotężna” raz na zaw- 
sze zbliżyła i oddalić się odtąd 
nie pozwalały, jakkolwiekby: się 
nie działo i cokolwiekby. na prze- 


siebie przeznaczeni i chociażby 
nie wiadomo gdzie się rozchodzi- 
li nie wiadomo-ile razy los ich 
rozdzielał, zawsze jednakże coś 
ich spowrotem. do siebie zbliży. 
COME 

Słowa Eda kiedy stała. na 
kobiercu ślubnym, brzmiały jej 
jeszcze ciągle. w uszach i zdawa- 
ło się jej, że nigdy ich nie. Zapom 
Ms 


przy tej.sposobności piękne oko- 
licznościowe kazanie, które ze- 


-ciskało. A kaplica zamkowa była 
wypełniona po.brzegi i chyba 


ludzi. w iej murach. Ksiądz Jan 
mówił. 0. „wszystki em: a ać co 
szczęśliwie już minęło . nigdy 
może nie powróci. , Mówił, że 


| 
- 


sne taine pl f 


Redakror: Toż Ks ażek * 


SA. reklamy 60 er. 
Wydawca; Nowy Czas w Katów'cach. 


Miłosz DARZYN CZA” Fakić A 


bytomsko- 


szkodzie temu nie stało. Tak to. 
w -życiu bywa — ludzie są dla 


kaja Jaa. a zresztą. 


branym chwilami łzy z oczu wy-. 


nigdy nie pamiętał nikt tak dużo > 


ZSEE: 


Bóg zwykł wiernych częstokroć 
poddawać rozmaitym próbom i 
dopiero kiedy nieszczęśliwcy ci 
nie buntują się przeciw zrządze- 


niom Pana Boga, wtedy zsyła: im- 
‘znaczną poprawę i więcej ich dż | 


nie doświadcza. 

Na Kozłowej Górze czekali już 
wszyscy ci, którzy tam pozosta 
li,.aby parę młodych godnie przy 
jąć i zaopiekować się gośćmi. 

"Według starego polskiego oby 
czaju odbył się na wstępie po-- 
częsunek chlebem i solą, a dopie- 
ro potem rozpoczęła się część 
najwspanialsza — uczta, do cze- 
go Pólaey specjalnie uprzywile- 
jowane zdolności od. niepamięf- 
nych czasów wykazywali. 

Siostra .Offka, która tak rzadko 
opuszczała klasztor raciborski, 


tym razem cala. się poza swoją 


celą doskonale i. była prawie: 
wszędzie na wesel obecną. 

Jej nieodłączną  towarzy szką 
była sama burgrabini Elżbie- 
ta. 

Bae nie adi. dia- 
czego przypatrywała się jakoś 
niezwyczajnie: Jerzemu Rymsza- 
kowi, jakgdyby chciała o czemś 
z nim pomówić. Czasami aż się 
Jerzemu te spojrzenia dziwne 
conajmniej wydawały — lecz n:e 
uchodziło przecie pytać o ich 
sens. 

Na pierwszy ogień przygoto- 
wano na obszernym dziedzińcu 
szereg-ław i zwyczajnych dłu- 
gich. wiejskich stołów, gdyż tak 
właśnie. nakazywał zwyczaj, aby 
najpierw przyjąć gości węsėl- | 
nych, bez względu: na porę roku | 
na dworze. Oczywiście była ta! 
tylko forma i po krótkiej wy- 
mianie życzeń miejscowych wło- 
ścian, kórzy tutaj całą gromadą 


się zeszli, nastąpiło kilka malych 


dań. 
: Po tym: wstępie, nczenieśli się 


WSZYSCY „do wnętrza dworku. 


Ponieważ jednak dworek nie 
pomieścitby nawet „jednej. Części 
zaptoszonych gości i przybyłych 


Z odległych stron — jako starzy i 


RoGÓDEZYdYWający abonene: oran ą na 1 żądanie Wdadca odcinki. powieści peaini 


A 


w/g H.H. w w. prz. liter. op 
oraz rysunki projektował: 


SU Ludwik ENIE l 


W lecie zabawy weselne öd- 
bywały się przy pogodzie oczy- 
wiście wyłącznie na dziedzińcu 


'— zimą jednakże radzono sobie 


— 


dobrzy znajomi wójta Rymszaka | 


— dlatego główną ucztę urzą- 
dzono w -jednej z licznych sto- 


dół, którą w. tym celu umyślnie 
uprzątnięto i ładnie wymieciono. 


-Na ścianach pozawieszano pięk- 


ne . tkaniny — a podłogę miej- 


scatmi wyšcielono skórami, 


e 


drohne 15 groezy ea: 
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Odonwiędz ES 


P, Jadw'ga Grz., Steblów. Zyozenit 
Pani czynimy zadość. Żałujemy Þar- 
dzo, że nie znalazła Pani chwili cza= 
su, by nas odwiedzić, Mamy nadzieję, 
że następnym razem nie zapomni Pati 
o nas. Konkursu w rodzaju ub egłych 
w bież, roku nie urządzimy z tego po- 
wodu, że wiele osób spotkało rożcza 
rowanie. Sądzi oni, że muszą wygrać 
jednak los zrządził inaczej. Myślimy” 
jednak o ciekawej n espodziance dla 
stałych i wiernych Czytelników, Za 
-pozdrowienia dziękujemy i ślemy” je 
pod adresem Pani. 

P. Stefania M. w B. 1) Tego rodza- 
ju imstytucja cieszyłaby się z uwagi 

1a kryzys i drożyznę książki — du 
żem powodzeniem oczywiście w więk 
szym mieście np. Katow cach, Król. 
Hucie, Bielsku lub Cieszynie. « Możną= 
by równocześnie prowadzić filie w kil 
ku miejscowościach pos adających. wię 
cei: zakładów naukowych. Co do wy- 
sokości kapitału, to trudno zgóry okre 
ślić; uważamy, że jakieś 8 — 10 tys. 
zł. wystarczyłoby na pierwszy począ- 
tek, Dla udzielenia szczegółowych in- 
formacji byłby wskazany przylazd do 
Katowic. - Chę'n'e Pami pomożemy, co 
będzie w naszej mocy. 2) Sprawę 
skierować do policii w Katowicach 
(Wydział Śledczy — ul, Zielona), zwła 
szcza, że instytucia nie zasługuje na 

aufanie. W donies eniu. dodać wszyst 
kie szczegóły ewent, załączyć. listy; 
kwity i £ p.- 
merów podamy dodatkowo w dniach 
najbliższych. 

P. Konrad Kremer, Świetochłowice, 
Odpowiedź Gawędy. — Oboje jestes 


3) Po sprawdzeniu nu- = 


ce bardzo młodzi i dlatego nie wolna - 


Wam patrzeć na życie w ten sposób, 
Życie jest cennym darem, zbyt cen= 


nym aby go sobie bagatelizować, Sko- . 


ro kochacie się prawdziwą miłością, 
üie powinniśce zwracać uwagi na plot 
ki i intrygi, któremi usiłują” Was toz- 


życ: e, bo do Was młodych życie nales 
ży: Nie poddawać się złym myślom. 
Przyjdzie czas, że będzie lepiej, Nas% 
rzeczoną należałoby ulokować na no>' 
sadzie u porządnych ludzi, by nie sta* 


ła na zawadzie rodzinie tembardziej, i 


że będziecie musieli sie rozstać na cząś: 
służby wojskowej, Jeśli Wikcia Pama 
kocha i nie -myśli o nikim innym," "to 


- po powrocie z wojska nie staną” już 


Żadme przeszkody. w  Waszem- dozgoń- 
nem połączeniu sę iako małżonków. 
Jake *dzięlny i wytrwały chłópiec woa 
kieruie Pan szczęśliwie swoim’ i 
ci losem. ` 


Druk. . „Prasa Poiska” S IE 


Wik- Ì 


m 


PR 


dzielić, Głowa do góry i naprzód przez 


s 


